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Rakowskij wraca do Kijowa!
Bolszewicy poM cfenzywe ca Bali Dral-Oiittewi
Ignora.ncya

czy parł' klliaryzm ?
L w ów , 20. października.

(i) „G azeta  Polska** z dnia 17. bm. przynosi 
polem ikę z artyku łem  ..G azety Porannej** z 25. 
w rześn ia , za ty tu łow anym : „O przyszłość  m iasta 
’i  pow onu akcyi syonistycznej i ruskiej**, w któ- 
j$ m  uzasadniono postulat u tw orzenia un iw ersy te­
tu ukraińskiego w jednem  z m iast Galicyi w schod­
niej, ale nie w e L w ow ie. To w łaśnie dał() „G aze­
cie Polskiej** im pu's — spóźniony trochę, co p, uw ­
ita — do kruszenia kopii o un iw ersy tet ukraiński 
w e L w ow ie  i do całej w iązanki uw ag ogrom nie 
ch arak te ry s ty czn y ch  dla — w arszaw skiego  spo­
sobu m yślenia.

P unktem  zaczepienia d1a polem isty z „G a­
zety  Polskiej** s ta ła  się -uchwała Rady m inistrów  
z d n a  1S. w rześn ia  br, postanaw iająca założenie 
un iw ersy tetu  ukraińskiego, przyczem  jednak 
miejsce dla tej przyszłej w szechnicy  najzupełniej 
nie b y ło  oznaczone. Autor zw alczanego artykułu  
w „G azecie Porannej** podniósł zupełniej słusznie, 
że o tem ostatn iem  zaw yrokuje Sejm — wszelako 
podkreślił, że naw et Sejm nie może narzucić 
L w ow ow i u n iw ersy te tu  ukraińskiego „w brew  
zdaniu posłów  m iasta Lw ow a,' R ady  miejskiej 
lw ow skiej i opinii tutejszej polskiej ludności**. 0 -  
burzony  tem  polityk w arszaw ski, obw ieścił z pa­
tosem , jako .mie L w ow a, ale Polski całej jest rze­
czą, czy  un iw ersy te t ukraiński ma być we L w o­
wie, czy nie i nie ciasny partyku laryzm , a le  sze­
roko po;ełe dobro narodu  musi tu decydować**.

K ażdy z nas, k tó rzyśm y przeszli tu listo­
padow a grozę i szereg  m iesięcy żyli po żo łn ier­
sku w tem m ieście — pod kulą, k tó rzy śm y  trwaj! 
tu w głodzie i pragnieniu, w  ciemności, rozśw ieca- 
nej tylko łuną i błyskiem  szrapnela  — z nas, coś­
m y byli tak długo odcięci od Polski nietylko blo­
kadą ukraińską, ale nadew Szystko i p ierw szorzęd­
n e  w arszaw sk ą  i k rakow ską obojętnością, niele- 
dwle... neutralnością — drży z oburzenia, czy ta ­
jąc ten u roczysty  frazes. Z arazem  zaś ogarnia 
zdum ienie na w idok tej osobliw ej zam iany ról. 
Komuż tu o partyku laryzm ie p raw ić?  C zy tym , 
JPórzy w ow ym  listopadzie i grudniu, gdy  się 
Rzeczpospolita k rw aw o  w y łam y w ała  z  gruzów  
zaborczych do życia, ronęli w szam panie i rozpu­
ście. w itając św it polski karnaw ałow ym  kanka­
nem ’  O tak, zap raw dę — m y tu w e Lw ow ie cia­
snym i jesteśm y partywulcj-ystam o broniliśm y się 
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Pstlura prowadził rokowania z bolszewikami!
Które do niczego nie doprowadziły!

W iedeń, 20 października. 
(Telef.) tu) Z Hagi donoszą na podstaw ie in- 

form acyi politycznych kół londyńskich, że Petłuna 
w  pierw szej połow ie października w y sKał

sw ych delegatów  celem  podjęota rokow ań  z Ro 
sy ą bo'szew?cką. R okow ania ie  do niczeeo nie d° 
prow adziły . T reść  i cel ich są niewiadom e.

R^kowskij ze sztabem wraca do Kijowa!
W iedeń, 20 października, ' wa} po zajęcie. Kijowa przez Denikina w Homlu, 

(Telef.) u) Rakowski?, noczehjy kom isarz so- w ra c a  w najbliższych dniach w raz  z caiym  swoim  
w ietćw  — jak donoszą z K ijewa — k tó ry  p rz e b y -■ sz tabem do Kijewa.

'zerwona arura afa?T*te benlKI&a linii }r$t-Gt’i*chow ?
nieprzyjaciela na  t jTm od-W iedeń, 20. października, j spodziew ać w yparcia  

(Tclei.) ,(u). Radio z M oskw y donosi o os la t - 1 c’nku daleko w stecz, 
nich sukcesaoh bolszew ickich na froncie D em kiń-i W  rejonie m iasta L i«m y, na połisin io^/y  z* -  
skim, oo następu je: [chód  od m iasta Jelec, w yparliśm y nieprzyjaciela,

R ozpoczęliśm y now ą ofenzyw ę na najbar- b io rąc  w ielką ilość ieńców, m at& ryaft wojennego 
: dziej w ysuniętą część arm ii Denikina, miano elicie ' żyw ności ma 10 do 15 w iorst. W śród niep^zyja- 

ea  linię G iuchów -O reł. j cielą w ybuchła panika.
■ Na południe od Nowogrodu S iew iersk iego ' Na północ od stący i w ęzłow e? K astornaja
\ zdobyliśm y po zaciętych w alkach stacy ę  w ęzłow ą imurd-iśmy nienrzyjaciela do w ycofania się p I t  
j W oroneż S iew ierski i prow adzim y dalej sw ą ofeu- w iorCJ

zy w ę na G łuchów .
W  rejonie S jew ska zdobyliśm y m iasto S jew sk 

i dalej nad rzeką Noruszą D m itrow sk.
W obszarze  Kiromy kontynuujem y naszą ofen­

zyw ę.
Koło Orła toczą się zacięte walki. N ależy się

W zdłuż Donu zacięte w alki.
Nad dolnym  C honrem  i koło U st-M odw eckaja 

zaciełu walki z w ^oeiem .
Koło Kofłubania i P aszugi rozw ija  się nasza 

ofeneyw a bardzo pom yślnie.

U b r a m  W o r o n e ż a !
F ? s t ć w  z a j ę t y !

Wiedeń, 20 października. I Na południe wd O Na Zajęte Zostało Hflasteczko 
(Telef.) (u) Biuro kckespondencyjne donosi na I fóromy i walki trw a ją  obocnie koło m iasteczka Lł-

podstaw ic m form acyr o trzym anych  s M oskw y. | w ny.
C zerw ona arm ia po zajęcńi K ijowa prow adzi dalei W ofsłta czerw one zepchnęły n ieprzyjaciela na 
ofenzyw ę w kierunku Południowym  i zajęła poło- ro iudrfe  od U sm ania, zajm ując w ęzłow ą s tacy ę  
żoną na południowy zachód od Kij°wa stacy ę  w ę- G raw skają  i p rzenosząc w alki Pod bram y W oro- 
złow ą F astów . Vvrojska Den kina uc ekają w  po- neża.
płochu. | —— — —

i
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sfery (stoi), powojują się na świadectwo krwi
'Przelanej, żądają, by  im zostaw iono dccyzyę..."

Któż to są te sfery?  C zy tak daleko sięga 
ignorancya „Gazety Polskiej1', że niewiadom o tej 
naw et, t e  to właśnie narodowa dem ctracya  naj­
silniej opłemfa sśę zbrojnej obionie L w ow a? Że to 
ona właśnie była „rozważną", powstrzymując 
peow iaków  od w szelkiego działania ? A może ma­
m y tu do czynienia z  utratą pamięci?

Ale tu nie koniec popisu logicznego „Gazety 
PoLkiej". Rzecz najcenniejszą schowana na o- 
statek. Koronuje tę elukuforacyę apostrofa, w z y ­
wająca do zgody z Rusinami „Lw ów , który

pierwszy 1 ozpooaąf kampanią poł*ko-ukraińska“ t
W  jaklmżc stosunku stoi to zdanie da dopiero co 
cytowanego ustępu, skoro okazuje się, że na^za 

obrona była ofeuzyw ą? Odzież to  p raw da?  
Qdzie jakaś nitka Aryadny w  tym  warszawskim  
labiryncie?

A przedewszystkiem  — gdzie uczciw ość?
Jak śmie „Gazeta P o lsk a"  fab rykow ać  zz» 

rzut, t e  m yśm y sprowokowali Ukraińców?
iNa kart czego należy to policzyć? N iepoczy­

talności politycznej, czy  — partykularyzmu?

D zień z jed n o czen ia  r rm ii pols&ief!
Urocza sty  nastrój. — Przed przyjazdem N aczelnika. — Powitanie. — Wjazd do miasta. — Na 
rynku krakowskim. — M sza połowa. — Defilada wojsk. — U roczyste śniadanie. — W teamach. — 

Przem ówienie Naczelnftn w kacynie oficsrskfem. — Obiad. _  Na raucie.
(D epesza Polskiej A gencyi Telegraficznej.)

cki w  zastępstw ie m arsza łk a  Sejmu, minister 
spraw w ojskowych Leśniew ski i w icem inistrow ie 
Sosnkow ski i M ajewski, szef kancelaryi w ojsko­
w ej Naczelnego W odza m ajor sztabu generalnego 
Kasprzycki, min. handlu Szczeniewski, min. Lu- 
kasiew icz, adjutanci N aczelnego W odza W ieniaw a 
Dfugoszewski, Kobylański i 01'szanowsiki. Dalei 
re sz ta  osobistości. O rszak  zam ykał k o rny  ph to tf 
H allerczyków . Naczelnika przejeżdżającego wś-.od 
szpalerów  w ojskow ych i tłum ów  nubiiozuości wi­
tano nem llknącym l okrzykami. O rszak  w jechał 
do barbakanu, tu p rezyden t Fedorow icz w y 'h d ?  
i do Naczelnika P a ń s tw a  w ygłosił m ow ę pow i­
talną.

Naczelnik podziękow ał za pow itanie w  krót-, 
kich słow ach, poczem  korow ód  ruszy ł ulicą Flo- 
ryańska ku rynkow i głównem u w zdłuż  ściany ko-, 
ściola M aryack  ego. Tu ustaw ione oddziały  w oj­
skow e .prezentow ały broń. Z rynku o rszak  rus.cył 
uhcą G rodzką na W aw el. U w ejścia do ka ted ry  
oczekiw ał Naczelnika P ań stw a  p ry m as D albor w 
g renie dostojników kościoła i p o w itaw szy  Na­
czelnika, wprowadzi? go do św iątyni, tiapełn onej 
szczelnie publicznością. Naczelnik przeszedłszy  
p rzez szpa 'er piłodzieży szkolnej, zasiadł przed 
g łów rym  ołtarzem . Książę b skup Sapieha po  w  ał 
Naczelnika, a w  przem ów ieniu w skazał na

, tu przecież i gmefi Mk eTuro sa m i na tym  ustron­
nym, kresow ym  partykularzu, w egoiżmie sw ym  
o niczyją pomoc zsola nie dbając. Szły w płomień 
walki w tem aoMcowaJrien, oietaktownem  mieście, 
kobiety i drobne chłopięta, bijąc sic za Polskę — 
wbrew Polsce!

T ak  realizow ał L w ów  czynem  swój gorący 
protest przeciw  pokojowi w  Brześciu. Pokazał, 
że stać go na coś więcej, niż na imponujący po­
chód.

A dziś „G azeta polska" uczy  nas gentilezzy 
wobec Rusinów . „G azeta polska" udz e!a nam  lck- 
eyi dobrego tonu w obec w roga, o k tórym  w ie — 
jak widać — niedużo więcej, niż o m ieszkańcach 
Syatnu. T a  .sama „G azeta  polska", k tó ra  przed 
kilku miesiącami, gdy  jeszcze fron t ukraiński ist­
niał i w ó w czas po ra z  niewiadomo k tó ry  znowu 
ku L w ow ow i się p rzysuw ał, zam ieściła artykuł, 
o k tórym  dotąd jeszcze nie m ożna m yśleć  spokoj­
nie — artyku ł, skazujący nas (w  czasie słynnej 
m asakry  ukraińskiej w  G alic ji wschodniej) z ca­
łym  spokojem na zupełną zagładę, zostaw iający 
nas w łasnem u losowi w  imię ,,interesu państw a" 
(niech zczeźnie party k u la ry zm !) — artykuł, o któ- 
ry m  zm ilczeliśm y w ów czas, nie Chcąc rozlew ać 
jadów  i dając tem  raz  jeszcze dowód ciasnego 
partyku laryzm u.

S tanow isko  „G azety  polsV ej" wobec Rusi­
nów, ąełne płytkiej pseudoszlachetności i lekko­
myślnej (w arszaw skiej!) kurtuazyi, dyktow ane 
jest g runtow ną nieznajom ością całej sp raw y. C hy­
ba  nic nic w ie  W arszaw a  o długoletniej, a mai® 
kuliutalnej w alce o un iw ersy te t Jana  Kazimierza, 
prow adzonej p rzez U kraińców  pod tajną egidą au- 
stryacką  — nieznane jej są w idoczr.ie nazw iska 
Kocki i Siczyńskiego, skoro  „G azeta  polska" m o­
że w y p isy w ać  podobnie oburzające... tem ye. 
A w szakże  w  czasie tej kam panii o  najw yższą 
uczelnię, sPoro było w e L w ow ie królew iaków , 
których tak  serdecznie p rzygarnęła  w ów czas tu ­
tejsza Alma M ater. gdy. w arszaw ska by ła  dla nich 
zam knięta — i oni m ogliby teraz  dać św iadectw o 
praw dzie, jako Rusi ni nie chcieli w ów czas w cale 
mieć odrębnego uniwersytetu ruskieg0, a jeno 
chcieli zdobyw ać polski, dom agając się utrakw i- 
zacyi. Rzuca to  chyba dosyć jask raw e św iatło  na 
ten cały  ukraiński zapal dla w iedzy. A 'bow icm , jak 
słusznie zauw aża autor atakow anego artyku łu  w, 
„Gazecie porannej", ,.ro nie jest w alka o un iw er­
sy te t i o un iw ersy tet tak się nie w alczy. I nie w  
ten sposób pow staw ały  sta re , polskie wszechni­
ce. T o  jest szkolna form a najazdu ma polskie mia­
sta  i ośrodki cyw ilizacyi".

„G azeta polska", p isząc o Lw ow to, jakby  o 
jakichś Chinach, nie zdaje sobie najw idoczniej sp ra­
w y  z oczyw istego faictu, że kreow anie uniw ersy­
tetu  ruskiego w e  L w ow ie rów na  się ruteniz;.cvi 

, tego  m iasta. Rusinom  bow iem  cele o św :atow e nic 
lożą tak bardzo  n a  se rcu  — n iebardzo  n aw et w ie ­
dzą, kim  obsadzić te  liczne k a ted ry  (chyba, że 
;ch sojusznicy w ybaw ią  z kłopotu...) Im  idzie w y ­
łącznie o politykę, o skupienie m łodzieży ukram - 
ikiej w e Lwowie, b y  z pomocą tej bojówki usku­
tecznić to. co im  się w  listopadzie n :e powiodło. 
Jest fo poprostu  ukraińskie „Ator. tm ota>...“

A „G azeta P o ljk a "  rozlirycznia się i trapi, 
gdzie też  się Ukraińcom  założy  u n iw ersy te t?  U- 
w aża  naw et, że S tan isław ów , czy 'Kołomyja m ogą 
słusznie (!) p ro testow ać przeciw  założeniu tam  
w szechnicy ruskiej.

Skoro  Lw ów  jest tak  „silnie polski" — jak  sa ­
ma „G azeta  Polska" ra c z y ła  uznać — to pocóź 
mu ruskiego un iw ersy te tu?

W spaniałom yślność, z  jaką „G azeta  P o iska" 
ofiarow uje U kraińcom  L w ów  na siedzibę dla ich 
uniw ersytetu , ma w szystk ie  cechy hojności z cu ­
dzej kieszeni. N iestety  jednak, o rgan  w arszaw sk i 
,iie uśw iadam ia sobie, że Polskę m oże to dr ożej 
kosztow ać, ©iż b y s try  polem ista przypuszcza. P o ­
św iadczenie niczego w p raw d zie  nie uczy ideolo­
gów (w  znaczeniu, u-żywanern p rzez  N apoleona)— 
ale m ogłyby k iedyś zajść okoliczności, k tó re  n a ­
w et w arszaw skich  ideologów  zdotneby by ły  prze­
konać, że dobfze jest m ieć taki ciasny partykularz* 
Mko Puklerz — W arszaw y .

Ale dziennik ów  dziw ną operuje logiką —  
chciałoby się znow u pow iedzieć: w arszaw ską . O to 
Przypomina Sobie, że „gdy  L w ow a bronili młodzi,-' 
to sfery  „pow ażne" sp rzeciw ia ły  się  „nierozwa-1 
żnej“ w alce i w zy w a ły  do spokoju. D zjś te sam e |

K raków , 19 października.
Hi&toryozny dzień Św ięta  N arodow ego zje- 

dnoczeci a arm ii polskiej obchodził dziś K raków  
nader uroczyście . Całe m iasto  było w spaniale u- 
dekorovranę licznem i flagam i, k o b e rcam i, zielenią 
i kw iatam i, a koto dw o rca  u w ylo tu  ulicy Lubicz 
postaw iono bram ę tryum falną, ubraną zielenią, 
flagami, z napisam i pow italnym i.

Już od w czesnego rama panow ał na ulicach 
m iasta ruch bardzo ożyw iony. O godz. 7 rano 
kapele w ojskow e przeciągały  ulicami i odegrały  
pobudkę. Rów nocześnie oddziały  w ojskow e, tu­
dzież S tra ż  O byw atelska i m łodz eż szkolna za ­
ciągnęły szpaler od dw orca kolejowego w szyst- 
kiemi ulicam i, którem i m iał przejeżdżać N aczel­
nik P ań sfw a. Za szpalerem  grom adziły się tłum y 
publiczności. Do rynku głów nego zaczęły  się ścią­
gać oddziały w ojsk w szystkich gatunków  bron; na 
uroczystość. P rzed  dw orcem  kolejow ym , bard/.o 
bogato udekorow anym , stanął szw adron szturm o­
w y  H allerczyków . D ostęp na peron zarezerw o ­
w any był ty lko  dla oficyalnych osobistości i osób 
zaproszonych. P lac  przed dw orcem  na długo 
przed nadejściem pociągu Naczelnika w ypełniła 
szczelnie publiczność. W  salome -na dw orcu gro­
m adziły  się stopniow o osob:stości cyw ilne i woj­
skow e, oraz dclegacye p rzyby łe

na powitanie Naczelnika Państwa,
m ianowicie generałow ie H aller, Dow bór-M uśnicki, 
Simon w raz  z generalicyą i sztabem , gen. Goto- 
górsk. z orszakiem , liczny korpus oficerski, gene­
ra lny  delegat rządu Dr. Gałecki, p rezyden t mia­
s ta  Federow icz, 'delegat Biesiadecki, rektor uni­
w ersy te tu  Dr. E streicher z gronem  profesorów, 
rada miejska, delegacye z okręgów  plebiscyto­
w ych , w śród  nich delegacya c eszyńska, w arm  ń- 
ska, górnośląska, spiska, M azury  pruskie, dalej 
delegacye przybyłe  z W arszaw y , P oznania i L w o­
w a, tudzież włele w ybitnych osób św iata  po lity ­
cznego. O godz. 9 syretny oznajmiły w jazd pocią­
gu w iozącego Naczelnika P ań stw a . K apela kom ­
panii honorow ej, ustaw ionej na  peronie, zagra ła  
hym n narodow y, a zebrani, gdy pociąg wjeżdżał 
w  halę, w ziiieś'i gromki o k rzy k : „Niech ży le P ił­
sudski". G dy Naczelnik w y s iad 1 z przedziału, o- 
czekujący go generał H aller złożył mu raport. 
Naczelnik przeszedł Drzed frontem  komPanii ho­
norowej i' udał się do salonu w raz  £ sw o rn  o rsza­
kiem. Tu p rzy w ita ł N aczelrrka krótkiem  przem ó­
w ieniem  gen. H aller, w zniósłszy okrzyk na iego 
cześć, k tó ry  obecni z zapałem  trzykro tn ie  pow tó­
rzyli. Ze Salonu Naczelnik P ań stw a  i zebrani d y ­
gnitarze udali się do czekających przed dw orcem  
pow ozów . G dy u w yjścia pojaw iła się krzepka 
postać Naczelnika, tłum  w ypełniający plac przed 
dw orcem  zgotow ał Naczelnikowi

serdeczną, długo nie milknącą ow acyę.
Z p rzed  dw orca  ru szy ł korowód ku m iastu. O r­
szak o tw iera ła  konna banderya krakow ska, po­
czem  szedł konny pluton H allerczyków . W  pierw ­
szym  pow ozie jechał p rezyden t m iasta Federo­
wicz, sto jąc zw rócony tw arzą  ku następnem u po­
wozom i, w  którym , zaprzężonym  w  cz te ry  b'?Je 
konie i dekorow anym  k w a ta m i i zielenią, jechał 
Naczelnik P ań stw a  z generałem  H enrysem . W  
dalszych pow ozach jechali gen. Haller z gon. 
D owbór-M uśnickim , w icem arszałek  Sejmu O sie-

d°k >nane przez Naczelnika wielkie dzieło 
zjednoczenia armii, polskiej.

P o tem  zw rócił się ks. biskup do p rym asa  z **' 
b ro śb ą  o udzielenie błogosław ieństw a. P ry m as 
k rzyżem  od o łtarza  pobłogosław ił Naczelnika i 
zatotonow ał Te Deurn, k tó ra  w raz  z chórem  od­
śp iew ała publiczność, w ypełn iająca kościół. Po 
b łogosław ieństw ie Naczelnik zeszedł do grobów, 
królew skich, gdzie u saikofagu Kościuszki złożył 
w ieniec z napisem : „Tadeuszow i Kościuszce — 
Józef P iłsudski". Z W aw elu  ruszono ul. Grodzką, 
placem  W szystk ich  św ię ty ch , ul. S traszew sk :ego 
i św . Anny do rynku.

W  ulicy S traszew skiego przed akadem ia han­
dlow ą młodzież szkolna zgotow ała Naczelnikowi 
w zruszającą  ow acyę, a jedna z uczenie w ręczyła  
Naczelnikowi bukiet kw iatów . W  rynku p rzy  uka- 
zan 'u  się Naczelnika załogą w o rk o w a  pod kom en­
dą genera ła  ' O osław skiego sprezentow ała b rrń . .

R ynek p rzedstaw iał w idok w prost malowni­
czy.

Pod Sukiennicam i naprzeciw  w vlo tu  ui:cv 
S^ewsktoi ustowiony hv ł o łta rz  potow y. O rszak 
obchodz i dookoła, poczcin

Naczelnik zasiadł przed ołtarzem
na przygotow anem  m iejscu w raz  ze swoim op 
szakiem .

Po prawej ręce o łta rza  ustaw iła  się gener :• 
lieye, po lew ej naczetoicy w ład z  cyw ilnych e 
sżtandaram i i różne deputacye.

M szę odpraw ił biskup połow y ks. Gall. P o J- 
czas Podniesienia a rfy le ry a  na Kopcu Kościuszki 
dała  salw ę, a wolsko prezentow ało  broń. N a ­
stępnie w ygłosił kazanie ks .Antosz, kapelan 2-z :j 
b rygady , naw iązując do s łó w : „U czyń Panic ifJ  
brze synow i swem u, aby  budow ały się m ury J e ­
ruzalem ".

P o  nabożeństw!*
Naczelnik udnł się na przygotowano podyum, 

ustawione ł-oto Kamienia Kościuszki. W raz z Na
A

i
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awlnilnem na podyum zajęli miejsca generałowie; 
Haller, Sim on i łle n r y s , oraz reszta  gen era lcy i. 
Nastaipiła 'defilada w ojska, w c z a s e  której nad 
śródmieściem k rąży ła  eskadra aeroplnów  H allera, 
a o rk iestry  w ojskow e g ra ły  m elodye polskie. Z 
w ieży M aryackiej rozlegał się u roczysty  hejnał. 
O ddziały  kole no odpływ ały  w  ulicę S ław kow ską, 
poczem inastąp 1 pochód m łodzieży szkół średnich, 
skau tów  i delegacy j okręgów  plebiscytow ych, 
w śród  k tórych  uw agę zw racała  kom pania milicyi 
ludowej ze Śląska Cieszyńskiego.

Na czele delegacyi cieszyńskiej m esiono 
w spaniały  w ien :ec ze w stęgam i narodow.emi. 
W ieniec 'ten złożono u stóp Naczelnika P aństw a.

<0 godz. 12.30 rewia była ukończona,
poczem Naczelnik P a ń s tw a  udał się do paiacu 
F ranciszka Potockiego w rynku głów nym , gdzie 
zajął kw aterę  w raz  ze sw o :m orszakiem . Przed 
kw aterą  Naczelnika przez ca ły  dzień grom adziły  
się tłum y publ czności.

O godz. 2 po południu p rzyby ł Naczefyiik 
w raz  ze św itą do kasyna oficerskiego na śniada­
nie, w ydane na jego cześć p rzez D ow ództw o 
frontu południow o-zachodniego i D ow ództw o 
okręgu generalnego Kraków. W  czasie śniadania 
pierw szy

zabrai głos gen. Haller,
k tó ry  podniósłszy znaczenie zjednoczenia armii 
polskiej złożonej z różnych form acyi krajew ych 
i zakraiow ych, w zniósł toast na cześć N aczelnika 
P ań stw a  i Naczelnego W odza jako tego, k tó ry  
w  czyn wcielił to zjednoczenie. Następnie 

dow ódca okręgu gen. Kraków g®n. Simon 
jako 'gospodarz pow itał Naczelnego W odza i p rzy ­
byłych gości. W spom niał o przyjaznych i b ra te r­
skich stosunkach dow ództw a okręgow ego do do­
w ództw a poludniow o-ząohodalego frontu, i w y ­
chyli kielich na cześć Naczelnego W odza, jako w y ­
obrazicie la p racy  płynącej z miłości O jczyzny

Z k<>Iel przemawia!

gen. Dowboi-Muśmdcki o raz  pułkownik Skrzyński, 
dow ódca okręgu grudziądzkiego, w znosząc ró w ­
nież toast na cześć Naczelnego W odza. O statni 
p rzem aw iał delegat M azurów  Lejek, k tóry  w  na­
rzeczu m azurskicm  w yraził gorącą m ło ś ć  M azu­
rów  do Polski, oraz radość, iż daoem im ieot brać. 
udział w uroczystościach  zjednoczenia armii, k tó­
ra oby sym bolizow ała zjednoczenie narodu. Po 
każdym  toaście kapela w ojskow a o d g ry w ała  zw ro 
fckę hym nu narodow ego, a obecni wznosili okrzy- 
fi na cześć Naczelnika.

Po godz. 4 popołudniu udał się Naczelnik w ra z  
z orszakiem  do teatru  itn. S łow ack ego, gdzie od­
byw ało  się p rzedstaw ien ie  Kościuszki pod R acła­
wicami. N acze ln k  P ań s tw a  w szed ł do loży dele­
gata, tuż przed sceną przysięgi Kościuszki na R yn­
ku krakow skim . Po ukazaniu się  Naczelnego W o­
dza w  teatrze,
publiczność witając go owacyjnie pow staia z 
miejscy -  orkiestra odegrała hymn Jeszcze Pol­

ska  nie zginęła".

P rzed  k u rty n ę  w ystąp ił dy rek to r Trzciński, k tóry  
sw em  przem ów ieniu p o d n ó s ł że nie bez inten- 

ćyi wybra.no na tę u roczystość p rzedstaw  enie 
,.Kościuszki pod R acław icam i" i wzniósł ok rzyk  
na cześć Naczelnika P aństw a. Publiczność pow tó­
rzyła ten okrzyk  trzy k ro tn ie  z entuzyazm em , po­
czem rozległy  się długo niem lknące oklaski. Na 
stąpiła odsłona, p rzedstaw iająca  przysięgę Ko­
ściuszki, poczem  Naczelnik opuścił w idow nię j udał 
się do tea tru  pow szechnego, gdzie ukaizał się w 
loży. P odczas przedstaw ienia i odśpiew ania ^P io­
senek ułańskich" Naczelnik P aństw a by ł p rzed ­
miotem żyw ych  ow acy i ze s tro n y  publiczności, 
która pc odegraniu hym nu narodow ego w zno-sła 
okrzyki na lego cześć.

Po odwiedzeniu obu team ów  miejskich udał się 
Naczelnik P ań stw a  na krótką chwilę do swoich 
npartam entów . T ym czasem  o godz. 7

w  kasynie oiicerskiem
\

rozpoczęło się zbierać n ad er liczne grono ofice­
rów  legonow ych , zarów no załogi krakow skiej, 
ak i W arszaw y , Poznania, L w ow a i w szystkich 
rontów . Zjawi} się nareszcie w śród  zgrom adzo- 
tych oficerów generał Haller, a  wkrótce zajechał

Naczelny Wódz, w itany burzliwymi! ofldasfcam! 1
gorącym i okrzykami, i przeszedłszy wśród szpa­
lerów  i inwalidów ustawionych w westybulu i na 
schodach, w szedł do sali. Tu, gdy usadowiono się
p rzy  stołach,

zabra | Naczelnik Państw a natychmiast glos#
celem powitania legionistów:

Kochani Koledzy! W  dzień św ię ta  legionow e­
go pragnąłem  być z  wam i. Pow iem  słów  parę  o 
tern, co m yślę o naszych; legionach. Legiony m ają 
dw ie s trony  życia: p ierw szą jest ta, i i  m ają ideo­
w ą zasługę za Ojczyznę, stanow ią n ie  tylko ideę 
i ofiarę, ale byli także pięknem, bujnem życiem. 
B ył to niejako pocałunek żołnierza dla srogiej ko­
chanki, jaką  jest wojna. Legioriści w wojnie się 
kochali. W  burzliw ej wojnie, k tóra  b y ła  odbiciem 
ich dusz burzliw ych. Tem  są legiony w  h istory i 
naszej w ojskow ości. Nie by ł to ty lko żołnierz, co 
w ciężkiej doli do dom u w zdycha, dom  miał on 
tam, gdzie grzm ią burze bitew ne. I w  tern piękno, 
żołnłerza-legioiiisty. Dalej odznaczał się on miłą, 
serdeczną w esołością. W  czem że po tęga legio­
n ó w ?  U rodziły się one z w aszej młodośeN z w a­
szych  dążeń do niepodległości, b y ły  protestem  
Przeciw  niew ierze w  w alkę, a w ierze  w  poddanie 
się losom. P ie rw szy  ak t życia  skończony. Legiony 
p rzesz ły  do historyi. Legiony jako takie, um aiły. 
Nie ma już dziś różnicy; jesteśm y w szy scy  sobie 
równi. Niech legioniści wni&są do w ojska polskiego 
to, czem byli: piękno, ducha w ojny , p rzyw iązanie 
do rzem iosła żołnierskiego, szczerą w esołość, po­
czucie służbow e w  stosunku do w ojska , k tó re  od- 
pow  ada charak terow i narodow em u.

P o  przem ów ieniu Naczelnika w znieśli obecni 
oficerowie trzy k ro tn y  okrzyk  na cześć  Naczelnego 
W odza. Po krótkiej rozm ow ie m usiał Naczelnik o- 
puścić zebranie, śpiesząc na obiad.
U w ejścla do sali w zięli go ma ramknia legioniści 
i w ynieśli na sw oich barkach w śród grom kich o- 
k rzyków  zebranych  w zdłuż szpaleru inw alidów  do 
powozu. Za nim Ponieśli rów nież na rękach gene­
ra ła  H allera i biskupa B andurskiego, których od­
niesiono w śród ow acyi do pow ozów . C ały  orszak 
udał się następnie na obiad, w ydany  na cześć Na­
czelnika P ań s tw a  przez Radę m iejską w  G rand 
H ot du. U we iści a do hotelu p rzy ją ł Naczelnika 
P ań stw a  prezes m 'asta  w raz  z w iceprezydentam i. 
Na sali zebrani byli już w szy scy  dygnitarze woj­
skow i i cywilni. Naczelnik P ań stw a w s z e d ł na s a ­
lę w  o toczeńu  sw oich adiutantów ' i szefa kancela- 
ryj cywilnej p. C ara, pow itany  trzyk ro tnym  o- 
krzykiem  zebranych.

W  czasie obiadu 
w ygłosił prezydent m iasta Federow icz to ast na 
cześć Naczeln'lca P aństw a. O dpow iedział iś Na-

C z e ś ć  b i s k u p : :
L w ów , 20. października.

(mg). Z nam y w szyscy  p a try o ty czn ą  działal­
ność biskupa B andurskiego. W m m y, czem był ów 
kapłan-R olak p rzez szereg  lat dla społeczeństw a 
lw ow skiego, które się z nim zżyło,, słuchało iego 
natchnionego słow a, p a trza ło  na czyny  jego; w ie­
my, czem był dla żołnierza polskiego od p ierw ­
szej chwili rozpoczęcia orężnej walki w  imię o- 
sw obodzenia Polski, czem by ł dla rzeszy  uchodź­
ców polskich niezłom ny w służbie narodowej' bi- 
skup-w ygnaniec. Nie dziw ne też, źe postanow ił 
mu sw ą cześć w yrazić  nasz gród k resow y, gdy 
go ujrzał w reszcie  w sw ych m urach.

Zaw ód odm alow ał się na tw arzach  zebranych 
licznie w czoraj w  sali „G w iazdy" rodaków , gdy w 
imieniu Kom itetu dla uczczenia zasług ks. Biskupa 
ośw iadczy ł p. M aryan D ziędziclew icz, źe ks. Ban- 
durski na u roczystość złożenia mu hołdu nie 
przybędzie, gdyż w yjechał do K rakow a, w p ro ­
szony  specyalnym  gońcem  na obchód r* czn ;cy 
zjednoczenia W ojsk Polskich. W  skrom ności swej 
ośw iadczy ł »aw et K om betow i, że by łb y  w  kło­
pocie, słuchając w yrzeczonych  bezpośrednio do nie 
go słów  pochw ały  i hołdu za spełnianie obow ią­
zków Polaka. Życzył sobie jednak, by zapow ie­
dzianego zebrania nie odw oływ ano  i nadesłał na 
ręce Komitetu pismo, które m ów ca odczytał:

caelnfk Państwa dłuższem przemówieniem, zakeń-
czonem na cześć Krakowa w  ręce prezydenta 
miasta Fedorowicza.

Z obiadu udał się Naczelnik P a ń s tw a  w raz  z  
licznym  orszakiem  n a  wieczornicę, w ydaną przez 
m iasto na  cześć delegatów  okręgów  p le b isc y ty  
w ych, w  refek tarzu  Franciszkańskim  Już  o gorL. 
8-mej zebrali się w  zabudow ania .h  kuchni obyw a­
telskiej tłum nie

goście z kresów oraz liczna publiczność kra­
kowska.

W śród cyw ilnych stro jów  odznaczały  się różno­
barw ne stroje ludow e delegatów  z Cieszyńskiego, 
M azurów , G órnego Śląska, Śpiża, O raw y  i okręgu 
C zadeckiego. Około godz. pół do dziew iątej na  
salę w szedł Naczelnik P aństw a, na k tó rego  w idok 
zebrani w znieśli okrzyki, przeplatane rzęsistym i 
oklaskam i. W  (kilku słow ach poszczególne delega- 
cye w ita ły  Naczelnika, zaznaczając gorące przy­
w iązanie do Polski i _prosząc o  Poparcie ich usi­
łow ań zm ierzających do podniesienia tę tna  życia 
narodow ego.

N a c z jłn k  interesow ni się ży w o  stosunkam i w 
poszczególnych okręgach  ipliejbłsaytowych, nie 
szczędząc gorących słów  uznania dla postaw y na­
rodow ej naszych  braci na (kresach i zachęcają* 
ich do w y trw a n ia  w  pracy . Z w ieczornicy

udał się Naczelnik na rau t,

w y d an y  w  salach Sukiennic p rzez  m iasto na jego 
część, gdzie zebra ło  się nie ty lko  najśw ietniejsze 
to w arzy stw o  z całego K rakow a, ale też dużo go­
ści z prow incyi, zw łaszcza  reprezentanci ziemiań- 
stw a, m ieszczaństw a, naczelnicy w ładz, św iat 
dziennikarski i a rty sty czn y . Pojaw ili się rów nież i 
w łościanie, delegaci robotników , generabcya, mnó­
s tw o  oficerów, św ia t urzędniczy i reprezen tanci 
w olnych zaw odów . Naczelnik P ań stw a p rzeszed ł 
w śród szpaleru gości1 do dalszych salonów  w raz  
z generałam i H enrysem  i H allerem  i naibhższem  
otoczeniem . Z abaw ił tam  chw ilę, (rozm aw iając 
przyt herbacie z najw ybitniejszym i dostojnikam i

P o  cerc!e‘u, k tó ry  po trw ał d łuższy czas, Na­
czelnik P ań stw a  przeszedł powoH w szystk ie  sale 
Sukiennic, rozm aw iał z w ielu znajom ym i lub 
przedstaw ionym i przez otoczenie osobam i, oglądał 
także ob razy  rozw ieszone na ścianach, znane mu 
tak  dobrze z czasów  daw niejszego poby tu  w  K ra ­
kow ie. W  szczególności d łuższy  czas przyglądał 
się obraz,otn przyw iezionym  ze L w ow a, ukazują­
cym  naocznie w andalizm , z jak rn  w  czasie inw azjń 
ukraińskiej obchodzono się <z temi cenwemi dzie­
łami sz tu k 1. P r  godzinnym  pobycie na raucie od­
jechał Naczelnik P aństw a do sw oich apartam en­
tów . Goście do późnej godziny krążyli jeszcze po 
salach Sukiennic przy  dźw iękach muzyki.

w i - P o l a & o w i !
PISMO KS. BISK. BANDURSKIEGO.

N ajdrożsi R odacy! Z aproszony  do K rakow a 
ua u roczysty  obchód Zjednoczenia W ojsk P o l­
skich, nie mogę p rzybyć na dzisiejsze zebranie o- 
l.yw atelsk ie  w  „G w ieździe". iNie tajno mi, źe pom ­
iń mojej z W am i na polu narodow em  w spółpracy, 
pragniecie, w  szlachetneifi uniesieniu uczcić u 
rym dniu W ielkiego w Polsce Św ięta, W ielką Ideę 
W olności i Niepodległości, co n®s w szystkich 
w iodła ku lepszej przyszłości! ku W yzw oleniu. 
Tę ideę dziś m acie zam iar uczcić, a nie człowieka, 
k tó ry  m iał szczęście urodzić się Polakiem  i w raz  
z W am i p racow ać dla O jczyzny. Tej idei hołd 
składacie, a nie człow iekow i, k tó ry  jak każdy  r. 
W as miłością Kochanej O jczyzny p rzeję ty , go­
tów  pow tarzać  za K rasińskim :

B yle Cię Polsko, m ożna w spotnódz, byle •
(w spierać,

Ni« ta ł żyć w  *ęd«y, nie żal i um ierać!
N ędzę i trud w ojenny przetrw aliście odw aż­

nie 1 śmiało, .po bohater sku i rycersko  spraw iliście 
się z najeżdeą okruhiym  i okryliście się s ław ą  ni­
gdy niegasnącą, jako S trażn icy  K resow ych sta-, 
nic R zeczypospolitej Polskiej. W am  Najdrożsi R o­
dacy7, dzięka należna, W am  cześć w iekopom na! 
Z pozdrow ieniem  braterskiem  i oddaniem W asz 
ks. dr, W ładyęlaw  B andurski, biskup, LwóWj, 
IV. października 191*
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HOŁD SPOŁECZEŃSTWA.
P o  paru ło w a c h  przemówienia przewodni­

czącego zebrania dyr. Biechońskiago, prez. T ow  
uczestników powstania 1863 r., zabrał z fos dyr.
Stan. M ajerski. M ów ca scharakteryzował dzia­
łalność bisk. B andurskiego, który na uchodźtw ie 
w W iedniu b y ł osniskiem , k tóre og rzew ało  s trw o ­
żone serca polskie, był jednym  z tych w y ją tko ­
w ych kapłanów , k tó rzy  potęgę K ościoła opierają 
na duszy narodu. Dlatego g rom adził w  kościele 
ks. B andu rski ludzi w szystk ich  stanów , dlatego 
spraw ił, że Kościół odegra ł w przełom ow ej chwili 
narodu  w spaniałą  rolę, jak  może nigdzie w  E uro­
pie. P odn iósłszy  czystość duszy tego biskupa- 
pa try o ty , zaznaczy ł m ów ca, że nie zacieśniał się 
on w ram ach jednego stronnictw a, lecz podaw ał 
rękę w szystk im , k tó rzy  chcieil budow ać Polskę, 
że g o d z ił, 'a  nie roz ją trzał, że łączył w szystk ich  
w ęzłem  miłości.

Imieniem kobiet polskich przem ów iła p. M a- 
ry a  Jaw orska , k reśląc  gorącą m iłość i p racę  ks. 
bisk. B andurskiego dla żołnierza polskiego i po­
rów nując jego niozlom nóść ducha i p rzebyte  p rze­
śladow ania 7. idcow ością i cierpieniam i tw ó rcy  
Legionów . Zakończyła p. J. go rącą prośbą do na^ 
szego zacnego kapłana, by został z nami

P, D ziędziclew icz odczy ta ł
rezolucyę,

k tó rą  entuzyasrycznym i oklaskam i uchw alono, a 
k tó ra  ma być posiana do Sejm u i do N aczelnika 
P aństw a .

W ysoki Sejmie! O byw atele  P o lacy , zebrani 
na zgrom adzeniu bezparty jnein , celem uczczenia 
zasług  w  p racy  narodow ej ks. B iskupa dr. W ła ­
d y sław a  B andurskiego, zw raca ją  się do W ysokie­
go  Sejm u z następującem i przedstaw ieniam i. 
D ziałalność ks. B iskupa B andursk iego  przed w '.j- 
ną znaną jest w szystkim . Gdzie posterunek n a ro ­
dow y  byf zagrożony, tam  nie brak ło  nigdy ks. 
B iskupa. „S p raw a chełm ska" znalazła w  nim naj­
gorętszego orędow nika. U stępuiac przed inw azyą 
rosyjską, osiada w W iedniu, gdzie bez w ytchn ie­
nia pracuje w śród kolonii polskiej, podnosząc na 
Juchu ciężko dośw iadczonych braci rodaków' .P o ­
niew aż w tym  czasie L egiony  nasze w ałcza r.a 
kilku odcinkach frontu bojowego, D ostojny opie­
kun Ducha narodow ego śpieszy aż do row ów  
strzeleckich naszego żołnierza i tara d o d a ć  o tu­
chy i w iary  w zw ycięstw o sp raw y  polskiej. Nie 
było szpitala, ani o d d z^ łu . w  którym  służyli Po la­
cy lub przystan i Legionów , gdzisby ten W iełm 
kapłan nie by ł. O dw iedzał w ięźniów  stanu \v 
M arm arosz Sziget, albow iem  ukocha! cała duszą 
żo łn ierza polskiego. Dzięki Jego pośw ieceniu żo ł­
nierz nasz nie upadał na duchu i w  odwiedzinach 
ks. Biskuoa czerpał |ify  do dabsze."** trw ania. Tak 
p rze trw a ł czas walki do chwili W olności 0 :c7v- 
zny. dla której tyle pracow ał. To też z ro z rzew ­
nieniem  przyjm uje zaproszenie w olnego. polsk!e- 
•go L w ow a na u roczystość sierpn iow a narodzin 
żołnierza polskiego w y m arszu  Legionów . C ała 
M ałopolska cieszy się Jego  obecnością i zaprasza 
na podobne uroczystości. K ażdy wódzi w Nim 
najlepszego syna O jczyzny i p rzyw ódcę ducho­
w ego Żołnierza polskiego.

U w ażam y za obow iązek dać w y raz  praw dzie 
i zw racam y  się do N aczelnej W ładzy , gdyż w ie­
rzym y, ze ty lko naw a! arcyw ażnyeh  sp raw  P a ń ­
stw a nie pozwoTł zająć się ' ta spraw ą. Mit.isce 
zasłużone przez ks. B iskupa B andurskiego, to po­
sterunek, na k tórym  m ógłby dalej stale p racow ać 
dla Żołnierza P isk ie g o . Jako  w y raz  uznania p ra ­
c y  i zasług D o sć jn eg o  Ks. B iskupa, ośm ielam y się 
p izedstaw ić tę  prośbę do spraw iedliw ego uw zglę­
dnienia. P rz y  tej sposobności w yrażam y  N aczel­
nej w ład zy  P ań stw a  hołd!

D odał uroczystości podniosłego nastro ju  śp i;w  
chóru „Echa" na zakończenie.

Obecni składali następnie
podpisy,

które będą dołączone do rezolucyi. W szyscy , któ 
: ly nie byli obecni na zebraniu, a p ragną w yrazić  
sw ój hołd dla bisk. B andurskiego, powinni podpi­
nać rezo lucyę dziś lub ju tro , t. j. w  poniedziałek i 
w t w torek  w sklepie p. H aw ranka przy pl. Ma- 
'yack lm  lub p. B rom ilskieeo orzy ul. Legionów .

Bolszewcy p x l Bobrujskiem zupełnie rozbici!
Wycofali się na rzekę O ^ę! 

H L o m u n m a t  B z t a b u  g e n e r a l n e g o .
W arszaw a, 18. października.

FRO N T (LITEW SKO-JiJLAŁDRUSKI: Prowa­
dzona w  rejonie Bobrujska akcya  wypadowa  
oddziałów  wielkopolskich pod d ow ództw em  g? 
K onarzew skiego, zakończyła  się zupelnem rozbi­
ciem wojsk bolszewickich, zagrażających Bobru 1- 
skowi. W zięto 1500 jeńców, 4 działa, 22 kara' 
nów m aszynow ych, pocią* pancerny,’ w ielką ilość 
amunicyi i m ate rya łu  technicznego.

Na południe od F o łocka w okolicy P yszna  
zacięte  walki. W  odcinku poleskim jeden z P" 
szych oddziałów rozbił nieprzyjaciela pod Szeło. 
wicami, poczerni w ycofa ł się na poprzednio zajtr. • 
R am  stanowisko.

FRONT W OŁYŃSKI: Spokój.
HALLER.

W arszaw a, 19. października.
FRO N T LITEW SK O -B IA ŁO R U SK I: NA P o ­

łudnie od P o łocka w  Tejonie P y szn a , Lepel, Wo- 
Jośkowie, przeciw nik atakuje energicznie w d a l­
szym  ciąigu, w p row adzając  do akcyi co raz  to no­
w e siły. Na reszcie frontu, oprócz drobnych u- 
tarczek  patio li, spokój. Pod Bobrujskiem n ieprzy­
jaciel rozbity p rzez  nas w  ciągu dni ostatnich, w y­
cofał się na wschód, na rzek ę  Oilę.

FRONT W O ŁY Ń SK I: Spokój.
HALLER.

Front bolszewicki w wielu miejscach przełamany!
Wiedeń, 19. października. 

(P a T ) . (b . K. z A m sterdam u). W iadom ości na- 
deszłe do Kopenhagi po tw ierdzają  w kroczenie

Judenicza d o  P e te rsb u rg a . P ro ces  ro zk ładow y
w ojsk  bolszew ickich jest zupełny. F ron t bo lszew i­
cki został w wielu punktach p rzełam any.

»J4rajKu powszechnego nie będzie!
Tt,k zapowiada Centralny sekretaryat P. P. S.
W arszawa, 19. października. ryat P. P . S. zapow iada, że strajku powszechnego

(PAT). „Robotnik" donosi: C en tra lny  sekreta-1 dnia 20. bm. nie będzie.

Komuniści chcieli wywołać zamęt polityczny.
Odezwa zawodowego Związku robotników rolnych.

W arszaw a, 19 października. strajk  bez w zględu na przygo tow ania . P rzy -ła ll
(PA T.) „R obotnik" ogłasza odezw ę zaw odo­

wego zw iązku robotników' rolnych R zeczypospo­
litej, w której fo odezw ie ośw  adcza zw iązek m :ę- 
dzy mnemi: Komuniści nie dbając o zw iązek i in­
teresy  służby folw arcznej, chciel w yw ołać  zam ęt 
polityczny. Niebczp eczeny ten eksperym ent nreli 
zam iar przeprow adzić  p rzy  pom ocy robotników  
rolnych, na k tórych posypałyby  się prześladow a­
nia i z których wielu życiem  m usiałoby to p rze­
p ła c i .  Komuniści o postaw ionych przez  nas żą­
daniach naw et .słyszeć nie chcieli, pertrak tacy j nie 
chcieT prow adzić do końca, przyjechali n aw et na 
posiedzenie sekre taryatu  centralnego z rozkazem  
od swoich party j. aby dma 13 bm. rozpocząć

agitatorów ' jeszcze przed uchw ałą se k re ta r ia tu  
centralnego i podszyw ając  się pod jego firmę 
chce li 13 bm- w y w o łać  strajk . P ię tnu jąc  tę nie­
sumienną politykę komunistów, oświadcza o dezw a: 
Rząd zgodz ł się w strzy m ać  rep resy e  co do służ­
by folw arcznej, przystąpić do zwolnienia u d n ru - 
stracy jn  e a resz tow anych  i do rokow ań m iędzy 
zaw odow ym  związkiem robo tn ików  rolnych a ob­
szarnikam i. Mimo to kom uniści chcą nadal strajk  
prow adzić, ponieważ chodzi im nie o uzyskanie 
celów party i. lecz o ciągłe zam ęty . D latego nie 
słuchajcie kom unistów . Dnia 20 bm. w  poniedzia­
łek, p raca  na folw arkach m a się rozpocząć.

O PODNIESIENIE PRODUKCYJ WĘGLA.
Kraków, 19 października.

(PAT.) W  celu podjęcia najenergiczniejszych 
środków  dla w zm ożenia dotychczasow ej produk- 
cyi węgla w zw iązku z  .niepokojącem niebezpie­
czeństw em  katastrofy  opałow ej, m inister p rzem y­
słu i handlu Ignacy Szczeń owski w raz  z sek re ta­
rzom T adeuszem  M ichalskim i sek re ta rzem  sgk- 
cyi górniczej S tanisław em  Św iętochow skim , 
zwiedził zagłęb c w ęglow e w Sosnow cu, B ędzi­
nie itd. Zaznajam iając się na miejscu szczegóło­
w o z obecnym  stanem  naszych kopalń w  tym  naj­
większym  zbiorniku polskim w ęglow ym , badając 
w arunki produkcyi z powodami i przyczynam i 
obniżenia w ydajności pracy robotników , stw ier­
dził p rzedew szystk iem  w :e!ki b rak  środków  prze­
w ozow ych i w agonów . M inister odbył ca ły  sze­
reg  konfererreyf. W ysłucha! w yczerpującego sp ra ­

w ozdania kierow ników  m iejscow ych urzędów, 
sta ro stów  górniczych i w ęglow ych, o raz  w ydał 
szereg natychm iastow ych zarządzeń co do usu­
nięcia braków  i trudności tam ujących  konieczne 
wzm ożenie i podniesienie w ydajności w ęgla, za 
chęcajac do najenerg iczneiszego  zw alczania tych 
trudności,

SPRAW A ZAOPATRZENIA WIEDNIA 
W  WĘGIEL.

W iedeń, 19 października.
(PA T.) B. K. z M oraw skiej O straw y . Ś rodle o- 

w o-europejska kom isya w ęglow a w  Mor. O straw ie 
odbyła w tym  tygodniu posiedzenie, n a  któren, 
obradow ano v ' spraw ie złego rozdziału w ęgla w 
W iedniu i rozdziału w ęgla ze  w szystkich  trzech 
zagłębi.

Angla w polityce kolonialnej żąda pomocy Ameryki!
Dług ang. doszedł do wysokości 200 milj. doi. I

W iedeń, 19 października.

(PAT.) B. K. z P ary ża . O m owie L loyda Geor- 
gća w Sheffield p :sze „Daily M ail": G eorge obie­
cał, że z końcem  fc /żąceg o  roku 88 prc. zmobilizo­
w anych zostanie zw olnionych i .odesłanych do do­
mu. Ciężar finansow y, k tó ry  Anglia będzie m usiała 
ponosić będzie bardzo  znaczny, bo dług państwo- 
- u  « <twoiegpivcli 15 miliardów w zrósł do 200.

Co przy oprocentowaniu w yniesie 10 miliardów 
długu rocznie. Co się  ty czy  kwestyfi o ryen ta lnej, o 
świadczy? G eorge, że pokój z T urcyą  nie może 
być zaw arty , dopóki S tany  Zjednoczona nie zds 
cydują się w ziąć udziału w dziele dyw ilizacyjnetn 
poza granicami Ameryki. Jest w praw dzie św iętem  
posłannictwem rasy  an g lo -saskć j sze rzy ć  m isyę 
cywilizacyjną w e w szystk ich  częściach św iata , ale
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Anglia l F ran cy a  sam a ni© m ogą ponosić w szy st- 
Kich tych  ciężarów .

LANSING ZASTĘPCA WILSONA
Berlin, 19 października. 

(PAT.) „Bsrl. T agb la tt44 donosi z R azylei:
Dzienniki lc dyńskic donoszą z W aszyngtonu, że 
Ł pow odu choroby W ilsona sek re ta rz  stanu dla 
4>ra\v zagrań. Lanstng objął kierow nictw o pohty- 
kii zagranicznej.

5PECYALISTA CHORÓB SKÓRNYCH I WEWHRYCZ

Dr. ih. SCHWARZ
■at •mcUryuaz szp ita la  paw azcei a... o rdynu ją  od  1 2 — 1

i ■>■51—5 nr, K łaaaęW ik ieg  ' u .  o i : 1618

P 9 a n > ' . ^ m ,  Le;<arz praukt., ip ecy a lis ta  tho rób  kiri >ci

E. K2E1UEB, Ul. SlrulKiU Z.
1586

ZWROT NA WĘGRZECH.
B udapeszt, 19 października. 

(PAT.) W ęgiersk ie B. K- W edle doniesień 
dzieniialków w ęgierskich, p rzygotow uje się na  W ę- 
irzech  zw ro t decydujący .

N AD SSU M S .

P R E M I E R A  1 ! !
W K3KOTS, »TRACH 18341

U m m  i FifasofBiia
nl. Legionów 5 p'ac Maryacki 10

P ierw szy  film  z E p izod ów  w ojny św ia to w ej!
N astrojow y dram at w  3 częściach p. t . :

SZPSEG
Z d a ra n ta  praw dziw e * roku 1916 tghrftnn
G ł. rolę kreuje sław nej piękności art. lUUifHlllU [ U ii 1 E(j C
P. T. Publiczność będzie miała praw dziw ą siestę ar­
tystyczną podziw iając filmy francuskie P athe  i Gau- 
■nont, oraz pozna wyższość tych filmów w stosunku 

do krzykliw ych obrazow  niemieckich. 
U zupełnia program  nadzw . zdję ie z na tu ry  w 3 cz.

LOTNICY —  NA USŁUGACH OJCZYZNY.

ni0KR O d n ed z ie li 19-go  p a ź d z  e rn ik a  br.
I I  F o n ó m e n a f l f l a  n o w o ć t !
I I  w  rodzaju  granej u  nas, słynnej sztuki fran- 

"  cu .k iej: „Nie zapomnijmy nigdy*.

b |
STYA

K aise WPh elm L a b ru te  d e B erlin .
nadzw yczajna sz tu k a  5-a! to  w a, p rzedsta­
w iająca w ośw ietieniu francuskiem , w  spo- 
;-ob w strząsający zbrodnie byłego władcy 
Niemiec.

Dentysta Ui*. J A N  B R Z E S i i I
jrd . Lwów. A kadem icka 3, w yrywanie zębów bez bólu, 
.'.rony, mostki, sztuczne zęby i t. d. 1 /9 9 t

9ENTYSTA

Dr, W. GRÓB i H. GR©0
LWÓ K arola L udw ika i  czb a  2 9 . 17967

Specyaiista rb o ró j slcdrn eh i we.isryctnycia
D r .  B  £ 3  B .  O  £ 3  R

17943 ulica Sykstuska I. 15.

Dentysta Dr. JAKO8 GRCB
Lwów, Akademicka 5., ordyn.: 9— 1 j Z—6. Wyjmowa- 
lie zębów  i korzeni bez bólu, leczy fistuly, wykonuje 
ilomby wszelkiego rodzaju i szczęki w kauczuku i złocie 
aKoteż mostki i koronki w zfocic i platynie. 17968

Dr. Flora Mira OGJREK-PANKOWA '
tpecya.istka chorób kobiec. i wewnęt-rz., powróciła  

i ordynuje od 3 —4 po południu. 528
L W Ó t y ,  u l .  I e n a t c r s k , i  I.  5.

PI. U. Dr. B. nflHbBAUER
ordynuje w  chorobach skórnych, w en r., moczowych i ko ­

sm etyce lekarskiej w Stryju, Potockiego 20. 1384

Rczałla Pletiftsha n a sa iy s fk a
powróciła z Krynicy do Lwowa, P ańska 1. 27, poleca s:ę 

nadui łaskawym  w zględom  Szan. Publiczności. 161Z

m t o m c u i .
Repertuar Tea ru miejskiego.

W  poniedziałek, 20. pa ździernikr o  godz. 7 
w iecz .: „C notliw a Zuzanna44, opere tka  w 3 akt. 
Jan a  G eberta .

W e w to rek , 21. października o godz. 7 w ieez.i 
po raz 12 „Sulkow ski11, trag . w -5 akt. S tefana Że­
rom skiego z p. Januszem  Kozłow skim  w roli ty ­
tułow ej.

W e środę, 22. października o godz. 7 w iecz.: 
,R 6 ź a  Stam bułu14, opere tka  w  3 akt. J. B ram m era  
i A. G runw alda, m uzyka L eona Falla.

W e czw artek , 23. października o g. 7 w iecz.: 
po raz p ierw szy  „K aw iarenka44, krotochw ila w  3 
ak t. T ristana  B ern a rd a .

Repertuar teatru liter.-artyst. „Czwórka", ul.
Szaszkiew icza 5 (naprzeciw  Żandarm eryi).

Dziś i codziennie do czw artku  23 brn. w łączn e . 
P ro g ram  inauguracy jny : P ro log  — S. M ichałow ­
ski 'z udziałem  całego zespołu. „Śzantekleirek44, 
bluetka* Mr D om osław skiego (J. Szym ulska, M. H a­
licz). Gościnny w ystęp ! Olga Żeiska, tancerka tea­
tró w  w arszaw skich . ,.M adelon“, piosenka francu­
ska J. W im a (Anda Kitschman, M. W indheim ). 
.Człow iek o trzech g łow ach44, farSa Rujwida. 

N adto najnow sze num ery solow e w ykonają Anda 
K itschm an, Shwery.n M ichałow ski, M arek W ind­
heim. Początek  o godz. 7.30.

Repertuar teatru wodewilowego (Gmach
ujł Ossolińskich ł. 10).

Poniedziałek  20 pażdz. o godz. 7.30 w ieczór: 
,JDebiutant!ka“ , w odew il z tańcam i; „Jak  on okła­
m ał jej m ęża44, kom edya z  ang .; „Dziesięć cór na 
w ydan iu14,.o p ere tk a  SouRpego z baletem .

W torek  21 paźdz. 0 god'z. 7.30 w ieczór: „Jak  
on  okłam ał jej rnęża44, kom sdya z angielskiego; 
„D ziesięć cór na  w ydaniu41, o p e re tk a  Souppego z 
baletem '; „D ehiutantka14, w dew il z  tańcami.

Ś roda 22 października o godz. 7.30 w ieczór: 
P o  raz  ostatn i „Dziesięć cór na w ydan iu11, opere t­
ka  Souppego z baletem : „DeWutawtka44, w odew il 
z tańcam i; „Jak  on. ok łam ał jej m ęża11, kom edya z 
angielskiego

MOŹEBy AMERYKA, OPRÓCZ KOLUMNY 
k ą p i e l o w e j , PRZYSŁAŁA TEŻ KOLUMNĘ 
ŚMIECIOWA, NA SUKURS MAGISTRATOWI 
LWOWSKIEMU!

vViadomo4ci teatralne. P re m ie ra  „K aw iaren­
ki41 odbędzie się dopiero w e czw artek , 23. bm. Ro- 
ię g łów ną — kelnera  A lberta — w czw artkow rcj 
prem ierze  g rać  będzie p. K azim ierz Okornic>i 
W  następnych przedstaw ieniach  naprzem ian grać 
będą tę  rolę :pp. O kornicki i Nowacki. •

Inauguracyjny program teatru  lite r.-a rty st. 
„C zw órka14, pod a rty sty czn y m  kierow nictw em  
A ndy Kitschman i M arka Wmdłieima (ul. Szaszkie­
w icza 5, naprzeciw  Ż andarm eryi), idzie jeszcze 
tylko do czw artk u  23 bm. w łącznie. Ze w zględu na 
ścisk panujący zw ykle p rzy  kasie w ieczornej, ra ­
dzim y nabyw ać .bilety  w cześniej w  kasie zaina- 
w iań w  składzie nut G. Seyfartha, ul ca A kadem i­
cka 8. czynnej od b do 1 i od 3 do 5. Kasa w ieczor­
na o tw arta  od godz. ó, początek przedstaw ień o 
7.30 w ieczór.

Śp. Maryan Ślepowron Kamieński, ur. w r. 
1900, jednoroczny szeregow iec lw ow skiego po­

ciąga pancernego (Łte-JKul*), zmarł dnia 9. bm. w
szpitalu  w ojskow ym  w  C zęstochow ie. S traszny 
cios padł na rodziców  śp. M aryana Kamieńskiego, 
k tó rzy  stracili w nim trzeciego i ostatniego symi. 
Z m arły  Dyl żołnierzem  II p. ułanów  Lesionów pol­
skich. P o  k ryzysie  w  r. 1917 tułał się długo i o 
kraju, chcąc ujść pogoni austryackiej, aż w reszcie 
doczekał się w yzw olen ia  listopadow ego, kiedy 
zaś w raca ł do L w ow a, zosta ł chw y tany  i in te r­
n ow any  prze U kraińców . W y d o s ta ł  się jednak z 
riew oli i uciekłszy do L w o w a natychm iast m ri- 
duje się do służby w pociągu pancernym  Lis-Kula. 
do k tó rego  należy aż po dzień swej śm ierci. Kole­
d zy  strac ili w  nim serdecznego druha i n ieodżało ­
w anego przyjaciela broni. C ześć Jego pamięci!

Ś. p. z Olfwów Emilia Mookw ow a, żona. dyr. 
gim nazyum , zm arła  przed kilkoma dniam i w 
Mielcu w nefni sil jeszcze, śp . M oskw ow a była tc  
jedna z tych cichych kapłanek ogniska dom ow e­
go, k tóre  ponad zaszczy ty  p ra c y  społecznej prze­
k ładają  ciche czyny dom ow ych obow iązków . Ide­
alna córka, żona i m atka, .przez całe życie um iała 
czynić w iele dobrego w szystkim , k tó rzy  się z nią 
zetknąw szy , potrzebow ali Je j pom ocy, a w tern, 
co robiła, by ło  ty le praw dziw ej kobiecej delikat­
ności, że nigdy uczynność jej nic w y w o ły w ała  ru­
m ieńca na tw arzy  obdarow anego. D o w ielu ofiar 
k rw aw y ch  przejść w ojny polsko-ukraińskiej doli­
czy ć  należy  jeszcze skon tej c ichej o b y w a te li  i 
gorącej patryotki, której w zniosły duch nie mowie 
przenieść k rw aw ych  obrazów  walki bratobójczej 
nie zdołał już podtrzym ać w ątłych  sił fizyczujj eh 
i opuściła  ten k rw aw y  padół. C ześć pam ięci za ­
cnej n iew iasty  i dobrej patryotki! W ale ry a  C.

„Pom yślnej P o c z ty "  nr. 7 opuścił p rasę  i za­
w iera w  części artyku łow ej: ,.Z czeluści urzędnic- 
tw a zanstryaczoiiiego44, „Nieśmierteln® chorągw i 
..Kazanie B ubera44, a w  części literackiej dw a fel­
ietony znanego  poety  Jana H uskow skiego, b a rd /c  
ciekaw y w iersz  Hieronima N iegosza p t.: „Pieśni c 
gwiazdę na  ziem i44, i inne.

(g) P rzed  zimą. Z m iasta dochodzą nas co­
dziennie niemal rozpaczliw e głosy pod adresem  za­
rządu gm iny, dopy tu jące  się, co w obec zbliżającej 
się gw ałtow nie zimy zrobić z tak  aktualną lk\\ c- 
styą opału. W szystkie ankiety i d y se rta c y e  w  tej 
spraw ie zupełnie nie w pływ a ią na fakt, iż  do k u ­
chni i pieców^ naszych brak choćby najgorszego 
gatuniku paliw a. Jeżeli węgiel jest w tym  roku zu­
pełnie n ied o step n j, to m iasto pow inno postarać się 
przynajm niej o należy te  w yeksploatow anie okoli­
cznych lasów, choćby to  miało «aw7et przynieść 
pew ną szkodę naszem u drzew ostanow i. Lw ów  
bezw arunkow o nie może zo stać  na zimę zupełnie 
bez opału!

I Kraków ma sw ą panamę automobilową
P rz y  b. Komisyi L ikw idacyjnej w  K rakow ie ist­
niał odział sam ochodow y, którego kierow nikom  
był Je rzy  R eisin ier, lat 2S. Zeszłego roku Reisiu- 
ger podobno sfałszow ał kilka dokum entów , rze ­
kom o w ystaw ionych  przez b. P . K. L. i z ich po­
m ocą, jeżdżąc no okolicy, rekw irow ał p ry w a r-c  
sam ochody. Spraw a się w 'ykry!a, gdy  noszkot1;',- 
w any  p. Eugeniusz K irschen z Tarnowra doniósł 
w  tych dniach, że R eisinger zeszłego roku zjechał 
do Tarnowca i p rzedstaw iając  się za wysTąm rka 
P. K. L. i legitym ując się fa łszyw ym i dokum enta­
mi, zajął na rzecz P . K. L. automobil p. Kirscher.a', 
w artości 20.000 kor. Na skutek tego  doniesienia 
a resz to w ała  w czoraj połicya R eisingera, w y u ­
cza jąc  mu rów nocześnie śledztw o o nadużycie 
w ład zy  i sfałszow anie dokum entów . iNadto za­
chodzi podejrzenie, że a resz to w an y  sprzedaw af 
za rekw irow ane  sam ochody, ew entualnie sp rze­
daw ał części składowa? tychże , czerpiąc z tezo 
dochody, idące w  dziesiątki tysięcy koron.

Notorycznie uprawiane kradzieże zosta ły  
w k r y t e  na lw ow skim  dw orcu  kolejow ym  przed 
kilku dniami. M ianow icie io tn ltr z  policyjny a re ­
sz tow ał jakiegoś człow ieka, k tó ry  niósł w plecaku 
k ilkadziesiąt par bu tów . Zanim  doprow adził go na 
inspekcyę, już w staw iał się za aresz tow anym  je- 
d tn  z urzędników  kolejow ych, in terw eniując na 
jt-go korzyść. G dy idąc po nitce do kłębka a re sz ­
tow ano k iP u  wspólników uwięzionego, ci o św iad ­
czyli, iż w praw dzie  popełnili drobne przestępstv. i. 
je st to jednak niczem w obec jego. Co czynią urzc 
n icy  w yżsi o zło tych kołnierzach. W ym ienili na­
w et kilka nazw isk, Itó ry ch  nie przy taczam y, do­
póki w ina nie zostan ie  im udow odnioną. U jed re -
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D Z IE C I S Ł O Ń C AAfrakcyal

jest zastój w  przemyśle I menu/iność ieg j urucho­
mienia, b iai. surow ców  i m aszyn.

Wydalanie Niemców z Al acyl 1 Lotaryngii.
,V ossische.Z eitung" donosi z K arlsruhe: W Alza- 

cyi i Lotaryngii odbyw ają się dalsze w ydalania 
Niemców. W  najbliższych dniach ma p rzybyć do 
Badenu 10.000 w ydalonych

KOM UNIKATY.
Dyrdkcya kolej państw ow ych w e  L w °w le

ogłasza: Zm .ana rozkładu jazdy na linii Lwó*»- 
Bełzec i L w ów -Podhajce. Z dniem  20. paździer­
nika br. ulegnie rozkład jazdy poc ą-gów pośpie­
sznych L w ów -W arszaw a przez Bełżec zmianie 

o tyle, źe pociąg pośpieszny Nr. 7, w yjeżdżający 
z W arszaw y  o godzm le 19, p rzy b y w ać  będzie Jo 
L w ow a o godzinie 11.35. poc ąg zaś pośpieszny 
Nr. 8, odjeżdżający ze Lw ow a o godzinie 19.05, 
p rzybyw ać będzie do W arszaw y  o godzinie 11.35. 
Na szlaku Lwów-Po-dbajce w chodzą w życie Z 
dniem 20. października br. mastępującS rm  a r y :  
Pociąg  osobow y przyśpieszony Nr. 5421 (L w ów - 
B rzeżany-Poitu tory-Tarncpol), odchodzący obe­
cnie ze L w w a o godzinie 3,25, odchodzić będzie 
ze L w ow a o 2 gadziny 15 minut w cześniej, t. j, 
o godzinie 1.10, pociąg zaś Nr. 5422 (Tarnopol- 
iP o tu tory-B rzeżany-L w ów ) przychodzić będzie do 
L w ow a o jedną godzinę wcześmej. tj1. o godzinie 
17. Oba te pociąg' uzyskują w  Potu+orach połą­
czenie do Podhajec, w zględnie z Podhajec. .Po­
nadto prow adzić s:e będzie m iędzy Brzeżanam i i 
Podhajcam i pociąg1 m iejscowe, m ajace połączenie 
w  Potn^orach do n-odagów w  kierunku TarnoDO- 
la i Chodorowa, W szystkie inne pociągi międ :y 
Lwowem ' i Podhajca-mi doznają tylko nieznacz­
nych ztrvan.

W  Czytelń? katolickiej (u!. P iekarska  28) w y ­
głosi odczy t j  socyalizacyj prof. Thullie w e  środę 
o godiz. 6-tej.

Chór R»l. T ^ a r z y s tw a  m uzycznego i o rk ie­
strę  zap rasza  na próbę dnia 20 poniedziałek o go­
dzinie 7 w ieczorem .

go x  nich p. M. znaleziono 23 łyżeczek srebrnych w i z prośbą, by sp raw y  te poruszyli w . Sejm ie i po- 
c tui z napisem  Zippcr, o raz  kilkadziesiąt sznurów  starali się o  w ydan ie  ustaw y, karzącej ma w et śm ier 
v orali. Ś ledztw o w  toku. cią łapow ników  z pom iędzy policyi. Do czegóż

C ztery w yroki śm ierci na bandytów  w Lubli-;bow iem  dojdź e państw o, jeżeli ci, co mają czuw ać 
nie. 16. bm. zakończyła się w Lublinie ro zp raw a nad porządkiem , są łapow nikam i? N azw iska mego 
przed sądem  doraźnym  przeciw  czterem  b a n d y - ;proszę nie podpisyw ać, bo-bym się naraził n a sz y k a

ny ze s trony  kom endanta.
Córka Towśańskiego na

tom : G rzesiakow i, Buczyńskiem u. W arzeckiem u 
S eroce. O skarżeni bandyci dokonali kilkudziesię­
ciu rabunków  i m asow ych m ordów . Sąd ‘doraźny ;Skiej. W śród licznego grona

uroczystości wileń-
gości p rzy b y ły ch  na

jednogłośnie skazał w szystk ich  cz terech  na karę  u roczystość o tw arc ia  uniw ersytetu,- pow szechną
śmierci p rzez  rozstrzelan ie. W  czasie ogłoszenia 
w yroku, S eroka rozpłakał się. W yrok  w ykonano 
17 bm.

Łapownictwo w  Królestwie Polskfem. ,P ia s t"  
zam ieszcza następujący, ch arak te ry s ty czn y  list:
,.Jestem  M ałopolanin. W stąpiłem  do policyi pań­
stw ow ej w  K ongresów ce. D aw niej służyłem  przy  
polskiej żandarm ery i, znam w ięc w szystk ie prze­
pisy. — Dnia 4 bm. miałem służbę w Radomiu na

1ulicy Kolejowej i chw yciłem  dwie kobiety, niosą­
ce skradziony węgiel z dw orca. S traż  kolejow a za­
częła mnie m olestow ać, abym  je puścił. T rzym a- 
jąę się Przepisów  nie usłuchałem, ale zaprow adzi­
łem je na posterunek. I tam usłyszałem  przem-o- 
v ę, która św iadczy  o zuuełn^m zgangrenow aniu  

cli rzekom ych czynników  ładu i porządku  w 
K ólestw ie. Bo tam pow iedziane m>, co następuje: 
,.Poco Pan aresz tu je?  K obiety są biedne i należało 
je puścić dó domu. P an  też łapów kę weźm ie, gdy 
panu ją kto da, bo dziś k ^ u y  musi brać łapówki, 
gdyż inaczej nie w yżyje, m ając h ff to  700 koron 
miesięcznie". W ięc na cóż jest s traż  bezpieczeń­
s tw a?  Na to, żeby b ra ła  łapów ki? W yżyć u nas 
ąą 700 koron m ożna, ty lko nie trzeba trac ić  Pienię­
dzy na niepotrzebne rzeczy. —Dnia 2 bm. inspektor 
-policyi z Kielc a resz tow ał kom isarza pow iatu ra ­
domskiego i k l k u  kom endantów  posterunku  za ła ­
pow nictw o. S ta ło  się to dzięki energii inspektora 
z Kielc, rotm istrza, -pochodzącego z Gal cyi. S traż  
!■ olejowa, ietnieiąra w  K rólestw ie —  to -po prostu 
wielki skandal. T rz y  czw arte  policyi —  to analfa­
beci, nie u-m e-ją-cy pisać. W skutek tego p o  naj­
mniejszych dziurach muszą być pisarze, na co się 
niepotrzebnie pensye w ydaje. Jako człow iek, zna­
jący  te rzeczy, zw racam  się do posłów ludow ych

uw agę zw racała postać Pochylonej staruszk i, idą­
cej w  pochodzie obok W ładysław a M ickiewicza. 
B y ła  to p. W alerya z To-wiańskich Kuhwieciow a, 
ostatn ia z  żyjących dzieci Andrzeja Tow iańskiego. 
Pani Kulw ieciow a pomimo sw ego  w ieku (82 lata) 
p rzyby ła  na uroczystości ostatn ia, czuiąc się zw ią 
-zamą duchow o,z dzisiejszą chw ilą osobliw ą. Z ro ­
dzinnych zbiorów  został przez nią p rzyw ieziony  

oddany U niw ersy tetow i na ręce rek to ra  Piękny

1 używany łam ie* kamieni marki Goliat, w yrób 
Hopfa, o 's taw ą  ze stali (nie z żelaz ), rozm iary pasz­
czy: 370 X 250 m/in, w  bardzo dobrym  i tanie, w rrr. z
częściami i <-zcrwowem", p  si >da do natychm iastow ej do­
staw y. — Firm a Juliusz W EISS, Lwów, Potockiego I. 26.

18125—7

N cze(n -k  P ^ ń st ra  postnąowieniem  z dnia 
29 września, zam ianował p. Hinolita Mrozow- 
s iego, R adcą i cz ł nkiem kollegium  Najwyższej 
h b y  Kontroli Państw a w W arszawie. 1581

po rtre t A ndrzeja Tow iańskiego, pędzla W alentego 
W ańkow icza, z odpow iedn rrt napisem.

Si non e vero.« Jak  donosi ,P d a k  w  B ra z y ­
lii" w P e ia to s  obecnie uw aga publiczności jest no- 
chtonięta czternasto letn ią dziew czynką Eloą, cór­
ką kap itana P edro  Dias, której oczy posiadają siłę 
podobną do  siły prom ieni X. — Elo-a m oże dosko­
nale w idzieć p rzez ciała n ieprzeźroczyste , — co 
stw ierdzono dośw iadczeniem  specyalistów , i m o­
że służyć w  prak tyce  m edycznej zam iast p rzy rzą­
du R entgena, — P rz y  dośw iadczeniach Eloa ok re­
śla  stan nogi pacyen ta , ściśle w skazując miejsce 
w rzodu, złam ania kości itp.,' pom agając doktorow i 
w form ułow aniu dyagnozy  choroby. W idzi też. co 
się robi w dom ach dalekich, jaką pracą zajmują się 
ich m ieszkańcy. — Ten do tychczas nieznany w 
rodzaju ludzkim dar dziew czynki n spew no  zain­
teresu je  bzyków  i fizyologów całego św iata.

D rożyzna w  Darni?. W  ubiegłym tygodniu w  
B em ie i w  innych m iastach na M orawach podnio­
sły  się znaczn c ceny I tak  up. szk*o o 200 proc., 
d rzew o budulcow e o 30 proc,., obuwie o 40 pr^c. 
Od m iesiąca brak w Bernie zupełnie tłuszczów .

B ezrobotni w Czechach. S ta ty s ty k a  czeska 
w ykazuje  w Czechach bez S łow acyi około 170.000 
bezrobotnych. Pow odem  fei liczby bezrobotni vcb

KURSA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
W arszaw a, 18 października. 

P ubie carskie (po 100 * 5001 f 2 l '25 125*—
Ruble dum skie (po 1000) 4~ '50 49 '—

„ ,  (drobne) • 43 50 —'—
Korony J4*20 54*65

KURSA KRAKOWłSKIE
K raków , 18 października.

Marki polskie — 187‘50
Ruble carskie 232*— 2*3'— 34‘—
Akcyc : Polskie Tow handl, 420'— 435 —

XVII. B. DEPARTAMENT MAGISTRATU. 
LM. 63364

L 3. XVII B 2145.
We Lwowie, 18 października 1919.

Sprostowanie
Wskutek opuszczen ia  jednego w resza  wt 

wczorajszym komunikacie w sprawie zmiany w 
rę jonowaniu zaszła pomyłka, którą pr stuje się  
w sposób następujący: Jo sklepu rejonowego 
K azim ierza D aszk iew icza  przy ul. Chorązczyzny 
l. 12, należeć będą r< a pości i rzy ul. Chorą- 
żczyzny I. orj. 22, 24, 25, 26 a, 27, 29 i 31 raz 
r< a ności przy pi. D^browskego 1. orj. 1, 2, 3, 
4, 6 7 i 3, a nie jc*. um ieszczono w poprzed im 
kom unikacie. 18357

CTORI (< D ,,m  h in  : ew y , Kra ów , 
lii i,i . Diuga I. 8, teł 2136, 

przyjmuj*z .mówienia n i d o s ta w  O-.yoCÓw S trączkow ych  
kasty hieczanej i jr.g-u.sej, kapusta, m ar av.i i t. p| 
w ładunkach całowagonowych d a aprowizacyi miast, 

''ooperatyW  i t oj tom ów . 18205
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znana restauracja z pokojami da Saladart I z sala 
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Została obecnie zupełnie O O nO W lftna i pod nowym zarządem długoletniego w iió ło i :ownika tej CHR1STiJ4NA Po teatrze I 'my, cieAZs^cgo »i* 

j3i wielką syiapatyą p

siecz rnyzb srzeSstj»Wa;li poleca sip raMis Kolacje, b“‘'‘,v "WETn ‘te  św ieże PIW O.

m U K &  i WYCHOWANE"!
S o jie rtk tćw na . P iekarska 4 i. Jednoroczny kurs m atury  

seminaryalnej od i listopada.' 1615

P C/tjJtki 'angielskiego łatw ą metody. Wiadomość w  Za­
kładzie naukowym, M ochnackiego 38 od godz. 1 do 2 
w południe. 1595

W k o n c . Szkole S. N ussdorfa, Jagieł ońssca 11 a, rozpo­
czną się kursa kaligrafii i stenografii 21 paźazmrnikj*. 
Wpisy codziennie od 12 do 3. 1275

P & S & & Y  i  P R U S

Osoba młoda, in teligentna z p raktyką kupiecką, kasow ą 
i biurową, poszukuje posady, m oi* przyjąć ta: że za­
rząd inteligentnego domu, pod „Jesień", do Admin. 
„G azety Wieczornej"1. 1583

Potrzebna nab  chmi.-st F rancuska nauczycielka angiel­
skiego i włoskiego, B atorego 34. Szkoła. 1575

■Kierownika stajni samodzielnego
poszukuje natychm iast S pó łka  „B U D U L E C ". R e­
flektuje się ty iko na pierw szorzędr ą siłę. Zgło­
szenia osobiste  w  S ek re ta ry acie  Spółki „B U D U ­
LEC* we Lwowie, K opernika 5 (m ezan in ). 15o8

W GteaanyiiiM  ^atfaittwouffein »ssi» 
St. SiASZItiA w L’jf}iin i3  i w  8  k fiisow ef  
S Z k c ie  fiEQ B D g]iC znej SESO te..zR Q j wakują 
następujące stanowiska:

1) nauczyciela pracy ręcm ej (godzin 30);
2) nauczyciela gimnastyki (godliri 30).
W arunki płacy w -d ług  norm M inisterstw a W , R. 

» O. P. zależnie od k w alif ik ac ji, lat p r-cy  i stanu  fami­
lijnego. — Kandydaci raczą zgłaszać sią os biście lub li­
stownie do flyrekcyi Gimnazyum im. Staszica, Namfńst- 
nikowska i2 . 15307

P e n sy c n o w a n y  urzędnik pocztow y, długoletni kąsyer, 
noszukujo odpow iedniego zajęcia w  przedsiębiorstw  e 
fabryczncm  lub nadzoru magazynu itp. Zgłoszenia pod 

Praca*, poste resta..t>.-, Żółkiew. F512

i t a c h u n K o w y 1555

d li  dużego tartaku w  Galicyl wsch p o szu ­
kiwany. Musi on  p i ls k im  ją zy k ia m  tak w  sło­
wie jak  w  piśm ie w ładać, b y ć  b ie g ły m  ra­
chm istrzem  i kilkuletnią praktyką w  zaw o ­
dzie przy m anipulacyi drzew a m iękkiego. 
Oierty 7. podani m warunkór pod „Staia p :-sa!da“, 
4<y biura dzienników Buchstjba, Lwów, Legionów 21.
•lagistir farmacyi, ru tynow any i dobrze polecony po­

szukuje posady w aptece- Zgłoszenia: .Farm scy;
Lwów, H otel Grand. 1556

isystent farm acyi poszukuje posady. A dres: E.izeusz 
Geibnr, 1 d h a j c e , ____________________18337

z stenr.grafią, piszącego biegle na maszynie, ob- 
znajamionego z b ichalteryą, p racam i biurowemi, 
włada ącego i językiem ni -m ie ^ jm ,  poszukuje do

w s la s g o le n ia  przedsię­
biorstwo naftowe w Borysław.u.

O fer 'y  z dołączeniem  odpisów świadectw, 
fotogr tii i podaniem warunków należy przesyłać 
5«d B . O .  W  pos te -res tan te  Borysław. 18296 

Rc lektuje się ;ylko n t  siłę pierwszorzędną.

| |  M IE S Z K A N IA , IC K A L E , S K L E P Y  Q
W ykw in tę ie  umeblowany pokój na 2 ew er\)ualni:  3 oso­

by z calem utrzym aniem  zaraz do wynajęcia ty ł.'o  d « 
zamożnych. Zgłoszeniu od 2—4, K opernika 14, II, pię­
tro na prawo. 1611

P ok  :ju u m e b lo w a n e g o  poszukuje się m żliwie kojło 
techniki. Można zam iast czynszu wagon drzew a do­
starczyć. "Zgłoszona do Adm nistracyi , Gaz. W ieczor- 

9“. ’ <04

Wynajmę lokal w  ród nieściu na aklep papierowy, oraz 
zakupię urządzenie do takiego aklapu. — Wiadomość
w  Admin. pod „Józef- . 1457

Za w yszu k an ie  mieszkania z 2 —3 pokoi i kuchni damy 
4 m etry kartofli, 10 kg. m ąk, białej, 10 kg. mąki 
na chleb, 5 kg. cu*-t i białego, 5 kg. smalcu i 1 kg. 
herbaty rosyjskiej. Zgłuszenia do A dm inistracyi .G ar. 
Wiee*.“ pod .M ieszkanie '1. 1544

Mieszkania na biufo
z 3 do 4 poKol w śródmieściu poszu­
kuje Warszawskie Tow. AKc. Oferty 

„K. W.a do Administracyi. 1578

K U P N O ,  f  ^ Z i D A Ż ,  Z A M I A N A

SZtylpy skórzane, bluzu i pryczezy w ojskow e do sprze­
dania. W iadomość T eatyńska 15, od g< dz. 12—2, 1600

Dywany perskie i meble antyczne salonow e kupię. Ła­
skaw e zgłoszenia Romanowicza 10, I. p. pa lewo. 1604

S p rze  ' j m  lub w ydzierżawię mleczarnię, m egę też  przy­
jąć spólniczkę, k tóra ch. iałaby się zająć prow adzeniem  
kuchni. R. Zmorowa, Zyblikiewicza 43. 1599

Makata w schodnia, bardzo piękna do sprzedania, Tar 
now skiego 20, drzw i 10. 1598

Lampa m os ężna, w isząca, okazyjnie sprzedam . Snopko- 
w sk« 31, drzw i 6, 3—4 pop. 1597

Kupię czysto wełniany dam ski sw eater, w  zam ianę ty­
to ń  i prow ianty. Łaskaw e zgłoszenia pod „Sw eater*.

1613

Kraiiw y Związek baniloey
we L w ow ie, u lica  L in d eg o  I. 6. 

zakupi zaraz 1'JO wagonów ziemniaków oraz kaszę, 
jagły, fasolę, t.k ż e  grzyby suszonr, m ód pszczelny i 

wszelkie artykuły sp  -żywcze.

a ej

1579
O b ru sy  na 12 i 24 osób zakupi kasyno oficerskie 40 pp. 

Zgłaszać można w  zarządzie, Lwów, Cytadela, codzien­
nie od 12— !. 1 34

Sprzedam palto nowe, m ateiya przedw ojenna, wielkość 
średnia, wiadomość Sykstuska 64 parter, o sta tn ie  drzwi 
na praw o. 1581)

A jencya „C tL E R iT A S "  Lwów, Jagiellońska 17, ma do 
sprzedania ni.,jatek we w schodniej Galicyi 520 mor­
gow y i 100 m orgów  lasu oraz 200 k a m  enia w ró­
żnych punktach miasta położonych. 1 433

K upisję staro  futru v każdym  stanic. M agazyn fu ter A. 
Knopf, Kilińskiego 1. 1515

Całkowite urządzenie ciemni fotograficznej (aparaty,
wszelkie przybory, chemikalia, biblioteczks) tylko w ca­
łości kazyjnie de sprzedania. W iadom ość: Skład apa­
ra tó w  J. Bujak, K opernika 4. 1530

Sprzedani fo rtepian  bardzo dobry, koncer'ow y  o po­
dwójnych strunach i m etalow ej płycie, firmy wiedeń- 
5 iej Czapka i Syn za 16.01 X) korun. S upnicka — 
Sanok. 1518

O k a z y jn ie  jest do sprzedania kilka fu te r męskich, dam ­
skich, podróżne futro, fussack, św itki męskie i dam­
skie. A. Knopf, Kulińskiego 1, Lwów. 1516

Fortepian lub pian no kupi Franciszek Agolzer, Lwów, 
Zimoro wicza 4. 1542

Jasionowych i dębow ych desek, suchych, kilkadziesiąt 
w agonów  zakupi z a ra z : Fabryka drzew na Przemyśl, 
H ausera. ’ 18312

O k a z jj l l ie  do nabycia dw a wielkie przepię r,.- o b ra z y  
pierw szo:zeónych per,d: li (okazy galeryjne). Znakomita 
lokata kapitału. Supińskiego 25, 1. p. drzwi 9. :596

Kllpllję używane maszyny do pisania, z widocznem pis­
mem, płacę najwyższe ceny. Bliższa w iadom ość: jo l 
les, ul. I eona Sapiehy 47, osobiście między g. 2 do 5 
popołudniu. 1330

v> lila  na Pcrsenków ee, p rzy l torze i staCyi kolejowej, 
o w ysokim parterze z suterenam i, sta jn ią , wozownią, 
szopą i ogródkiem  za kor. 180 003 do sprzedania. Wia­
dom ość na mieiscu lub W ólecka 4, w  Inspektoracie 
ruchu, Dresztj-.  1551

Cały m undur w ojskow y i siodło rosyjskie są jdo sprze­
dania, ul. Sadow nieka 29, I. p. na praw o. 1 4  ó

M eb le  używ ane i w szelkie inne przedm ioty kupuje i 
płaci najwyższe ceny „Do-otoum ", Sapiehy 34. Zgło­
szenie pisemne wystarczy. 1 1 3

M A Ł Ż E Ń S T W A

■V:łoda elegancKa, w esoła pani, pragnie poznać pana po­
ważnego na wyższem stanow isku, bogatego, w celu m a­
trymonialnym, anonimy do kosza. ’ anowie z prowinryi 
mają. pierwszeństw o. M. Z. K. 32961 do A am . 1603

K O R E S P 8 U D E N C Y A

Głowacki odbierze list w Admin strrcyi. i.

R C ł ^ h A l T A

W a Żl.e dla Pań. N ajtańsze w arkocze oraz w yrób z wy- 
Cześków, przyjmuje w bram ie Andriolego i kupuję wy­
czeski Rynek Ż9. 1611

Adwok&t miody, przys ąpi przy skromnych wymaganiach 
do istniejącej kancelaryi ew entualnie jako koncypient. 
Zgłoszenia pod „A dwokat* do Admin, 1593

handlow iec z w>vtszym ka- itnlem jako współpracownik 
orgauizncyi handlowej, poszukiwany. R»f cl tanci obzna- 
jomieni z działem maszyn rolniczych m eją pierwsze:\- 
3two. — Zgłoszenia pod sz /frą  ' do Ad r.ii.istracyi

„Cj„z..ty Wiccz rnej 1 "39

ZAK ŁA  i D NTY £TYC7.NV  D ra  P IL FC K IL G O  pr, y
placu Dąbrowskiego 1 (róg u!. Sienkiewicza), wykonują 
mostki, koronki, zęby w kauczuku, plomoy, wyimowai.ie 
zęoów bez bólu, us:<utec pin napra wki w jednym dniu. —- 
Pacyentów  przyjezdnych załatw ia się b. szybko. 1236

3ns,yt:*t |e  c .-sk k o sm ety es '-y , leczy w* c kle choroby 
skórne twarzy, usuw a e : trycznośc ą brs- la wk . włosy
p amy, p-iogi, LJiz-iy, zmArsz :v.ki iwa.'/./ M isa) ręczny 
i elekt-yc-ny od:nlud-.aj cy cerę. lec: en i.- choiób wło­
sów  i farbowanie. Dr. Pilecki, 
róg Sienkiewicza.

plac Dąbrowskiego 1, 
12Sr,

P o sz u k u ją  kuchni gazowej na 4 do 6 płomieni. P o to ­
ckiego 31, Szyszkowicz. 15>8

Męsf ic k ap e lu sz e , mięl-.kie i tw ard e , przerabi.i na zu- 
p łnie nowe P ierw sza Kraj. Fabryka Rudolfa N euwelta 

■ w : Lwoa ie. Balonow a 3. r 1446
In w a lid a , oficer W ojsk Polskich, przemysłowiec, poszu­

kuje do uczciwego, bardzo  rentow nego in teres i, vzspól- 
nika na dw a miesiące. Wkład iOC.OOO k o i. n. — Ry­
zyko wykluczone. — Zgłoszenia do „W ieczornej“ pod 
,D  -staw a11. 1577

D la Pp. leśniczych. Em eryt wojskowy, w yżsrij kate^o- 
ryi, poszukuje na czas dłuższy umieszczenia na leśni­
czówce w pobliżu w ękarego m iasta lub stacyi kolejo­
wej. W ymogi: cichy, schludny pokój z usługą i ■! lb:y 
(lecz nie wybredny) w ikt. Zgłoszenia pou ,K. B. do 
Administrdcyi- 15/4

Kapelusze filcowe i a snm itne przerabia mod e i ta ­
nio M. Topolnic:<a, ul. K ipern ika 1, nad  apteka Mi o- 
Ia»cha. 1136

A PTEK O M
D R fiG D E R Y O M  itp ., poleca świeży transport strzy­
kawek Sigm unta, oraz świeży tran sp o rt hygien. gumv 

oryginalnej marki „Oli 1472
Skfad fjbryczny S . F E D E R ,  Lwńai,

ul. Sy..stuskti 1. 7.

Kupie dam we Lwowie
z w k ład em  100.000 do  150.000 ko ron .
Oferty od w łaścicieli wprost do Ad.ninistracyi 
pod ćzyfra „ S o lid n a  budow a*- 18338

R k D A  Z A W IA D O W C A  A
Fabryk maszyn i wagonów L. Zieleniewski w K rat ow e, 
Lwowie i Sanoku, Tow. Akc. zaw iadam  a P. T. A cy • 
■ aryuszów, iż W alne Zgrom adzenie odbyte dnia ó w rze­
śnia uchwaliło w ypłać ć za rok ubieuły 1918 dywidendę 

w  v/ys )kości 5C;n, t j. K 10 — od 1 „kcyi. 
Realizacya odnośnych ku-onów  może nastąpić: 

w Kasie fabrycznej w  Krai-cw e, prry  ul. G rzr górzeckie, 
51, w Banku Krajowym v’e Lwowie i Filii tegoż v> Kra­
kowie. w  Banku Przemysłowym we Lwowie i Filii tegci 
w  Krakowie, w  4\.slr. Zakładzie Kr .dytowym dla Hand!v
i Przem ysłu a  W iedniu i F  lii 'egoż  w : Lwowie, w  To 
w  rzystw ie Bankowem i Kant. wymiany „Mercu •* w 
W iedniu i Filii tegoż w Krakou,'e. 18351

W myśl §. 45 s t tutu, dyw idendy nie podjęto w 
ciągu la t pięciu przepi doją na korzyść funduszu^ rezei- 
wowego. Prezes L eon  Z ie len iew sk i mp.



f* r .  t M s a s tA  w w c a o g t* * .___ N r. H*y v

i w ‘m % S ^ s t w a  t o ż s a m o ś c i  (hbw? w x t)  i S e m
d o  n a b i c i a  w  o r u R a r m  1,T5u"J

fsfiisft 33
k i m  piiwniczf

» . » »  UyriSH i l .  2 1 .  M ę  » ■
Szybkio przygoto w an ie przez fach ow e sity  a) do egzam inów  I ry- | 
gorozósv praw niczych U niw ersytetu krako w sk iego  I lw ow skiego  j 

b) eg z n m in .w  adw okackich, sędziow skich  i no tary a Iny oh. 
nK['MHV w ° j 3kow Yc^ i urzędników  zastępuj o w 

u ! U Sun P ljL M ll I pełności p rzygotow an ie Indyw idualne, bez p o - !
trzeby opuszczenia miejsca pobyto. 17291 f

htkcyo zbiorowe i indy wid. a ne. — Wypożyczanie skryptów, slc-u* 
lów i ustaw. — Jnf rmneye i prospokta ns żądanie. — Przygot) 
wanie odpowiednio do zmian politycznych. — Dla Królewiakow I 
zapoznanie droęrą pisemną z ustawodawstwem i admluiatr.icyą I

ihflC BEdf l AREL i f  1 I. 7 (tiofd Kr ixowsiii).
i a s s l & u  p r v i y ę r s k :
objąf na w łasność długoletni w spółpracow nik byłej firmy 
W. O zium skie-n i pierwszorzę? ycli firm — oraz SA LO N  
D SS.I. U J  Czesanie, My< ie głowy, O ndulacya, Ma­
nicure, wykonuje „H E L  -M \ ", była w spułpraccw nica firm 
p. S toińskiego i Piirtzla. Poleca awói Zak id  t-yzyerski i 
Salon dam ski Szan. P. T. Publiczności.
18179 K ROŁ SMÓL —Jl I „ H S ^ N S 11.
PtfiC BERK.mJYŃ KI I. 7 (Hotel .^akowski).

c.iz z:m:iy m z m m
Społ* a z ogr. porąką

w  B orysław iu.

zakładają akcyjne tow arzystw  3 
> a • r  <

Spół :a z ogr. poręką
we Lwowie.

METAN
Spółka z ogr. poręką

w e Lwowie.

lUi i i  A  l i t i i i s u i  j  u  u s  j  

Zglaszsnia na akcye po 10SO K przyjmą je:
I i i  S p ó łk a  z  o g r . p oręk ą

we Lwowie, ulica Sapiehy lt 3.
III. p i ę t r o .  1219

N a  s e z o n  z i m o w y
p o l a c a m y

18329

■ateryaty edzisiaws
z cp  usftem 3® pro(@nfi,

D la konsumów, kołek rolniczy h, hurtowni i t. v. w iększy opus'.
B B F "  2 S  ju  s ^  z n a c i z n e .ini
W e  L w o w i e ,  u l . * i ^ u r l 3 r d i

i mi.
(boczna Ba^rego)-

Z a węgiel, benzynę, naftę, parafinę i sm ary, otrzymać możni 
po cenach maksymalnych następujące towary : mydło, szkio, 
skórę, obuwie, zapalniczki, tłuszcze, cukier, fasoię, kuKurudzę, 

groch, wędliny i ma.kę, 182«5
TE£-m jrfcO X7V12L-y ©l£.3:i3*,c2L 313. B I S B  
Telefon 478. M o r . U S t r a  j a ,  L - k ' l S 3 ' l ? s e  4 .  Rok raf. 1900

S S  £ k .jE ~ Ł  SŚSś

U rządzenie ta rtak u  i fabryki w yrobów  drzewnych. 
U rządzenie  m ąc/.karni z iem niaczanej i suszarni. 
K om pletne u rządzen ie  m łyna z m otorem .
P rzew oźne u rządzenie asen izacy jne  z pom pą parową 

(do  czyszczenia dołów  kloacznych).
K om pletny pług parow y 1 1 pług .S T O C K "  
U rządzen ie  fbr. w yrobów cem entow ych.
Lokomobiie parowe od 10 do 150 HP.
Maszyny parow e, koiły, pom py l m otory.
G atry i maszyny dj obróbki drzewa. —  Rury kotłowe 
4140/70 m/m. — Motory elektr. i dynamomaszyny. 
Ręczne i motor, prasy do siana. Ohwyismary tecan. i-ma

d o s t a r c z y  15 t»l

P R Z E D S .T E C H N . H A N D L. 
LWÓW, UL. LWOW SKA 48

b is u  koalerenoye ty lke  między godz. 2—4.

Mod&m&zh
przyjmie

» U  RM „H I

*
18310

i
»>■

w KR*K 'W IS , 
K a r m a  i c k a  1.

HERBATĘ świeżego zbioru — 
KAW^ SUROWĄ i codzień świeżo 
paloną — KAKAO HOLENDER­

SKIE wyborowej jakości
poleca 18154

H A N D EL TO W ARÓ W  KOLONIALNYCH  
DEL K VTESÓ  V i W!N

KAROLA KdUnfimSfiO
LW Ó W  — A k a d e m ic k i 4.

DAMSKIE, MĘSKIE,
dziecinne, luksusowe, ba­
lowe i zwykłe warszaw­
skie i zagraniczne trwałe 

eleganckim . —  Buty z 
cholewami, sztylpy, sznu­
rowadła, korki, gumki, 

pasty.

Lii;, s M .
pantoile po cenach u- 
miarkowanych. 'UELKI 
^ y B Ó R . SP" fZEDAŻ  
TAKŻE HURTOW NIE.

H i  DES WIS

n E & U m
Właściciel: 18 72

Ł. T. S M R 2 Y i* £ K .

mL

CZAS 
ODNOWIĆ 
PRZEDPŁATF,!

Spieszcie si?
z odnowieriiem oraz kupnem losów  do 5-tej 
(o st tniei) ^lasy Polskiej Loteryi Klasowej 
na Inwalidów. —  Ciągnienie rozpocznie się  
29 bm. i trwać będzie trzy tygodnie. K nżdy 
d/ugi los w y g ra ć  m u si. Cena ‘/s k. 35 ’— , 
1U k. 7 0 ’— , lj\ k. 240 ’— . Główna wygrana 

k. 5CC.OOO'— Dom Bankowy

S C K U T Z  i C H A JE S
Lwów, pi. Maryacki 7, róg ul. Kopernika.

18270

mieć eleganckie obuwie 
pow inien używ ać ty lko 
najlepszą przetłuszczoną 

p astą :

99 Z O R Z A "
Krajowa Wytv/ói n' \ Chemiczna, Rej rezen tan t Dom band l- 
komi* wy „ Z A C H O J“, ul. Syicstuska 1. 14. ir.^81

W  W W W

S i
'j£. I
ca
o
cc
>
3

n a j l e p s z e
*TvłfK) I B IBU ŁKI  Cyaf lRETOWE 

jE D y n E J  Q A L lC y jS K lE J  FA BR Y K I 
B i a U u E K  PO PAPIEROSÓW

M i i

ŻYWIEC.

a a c

MINISTERSTW O P O C Z T i TELEG R A FÓ W
p c t r i e e u j a  n a  r o k  p r z y s z ły  U  J. 1 9 ^ 0

OGÓLNEJ ILOŚCI 70.009 SZTUK
z drzew a zdrow ego, sosnow ego, okorow anego, cięcia zimr m j r  o  wy rai. -ach : 

długości 7 m etrów  z średnica w ierzch ołka 14.16 i 16 cm.
.  a  .  .  .  -  15.1* 1 17 „
.  * » ■ .  n 15.16 i 17 „
.  1 0  .  .  .  1 6 . 1 7  i 1 8  .
.  11 ,  .  .  1« >7 i 18 ,

.  U .18 i 19 ,
. 1 5  .  .  .  .  17 18 i 19 .

Do»ł«wa nr i  nastąpić w  eałcici lub  partyam i najm niej 500 szt. przed I m arca 1930. 
Cena ma być p 'd an a  za sztuką stosow nie do wymiarów w raz z d ostaw ą do 

najbliższej stacyi kolei i .o l  m alnotoro wej
O ferty  [ lemne z podaniem  term inow i miejsc dostaw y, należy< ie oi em plowane 

w raz z pokw itow aniem  nu złażone w Głównej Kasie Min isterstwa P. i T. wzj lądnie 
w kasie miejscowego Urzędu Po.-ztow ego 3®/0 wadyum oferow anej ^w oty należy wnieść 
do dnia 30 października b. r. do godz. 12 w poi. pod idresem Mi is te rs tw a  P . i T. 
Wydział XII, w kopercie zamkłiiętej lakow ą pieczęcią i z napisem  : .O fe rta  na słupy
telegraficzne do konkursu  na dzień 30 października 1919*.

M inisterstw a P. i r . zastrzega sobie praw o dow olnego w yboru oferty.
O nieuw iględni :niu of jr ty  będzie O feren t zaw  adomiony do d 10 listnnnda br. 
Również do dnia 10 listopada br. zw rócone będz'e w adyum  tych oferentów , 

którzy  nie otrzym ają zamówienia. I32S7
Na de u ^Spófl . * icy ,» .‘ wydowniczel**,
Draioeta Spółki dndjuskkl ^rasa" id, S 4 Redaktor ■■czoło? Dr. 

I  p e W d o r «4»M ri« tełN R r
ROGER
JERZY

1 iTTAffllA . 
LONAR^KL


